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Włoszka? Hiszpanka? Meksykanka? Francuska? Nie. Polka. Zofia Słaboszowska, niedawno odkryła dla filmv 
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I RZEK. 


nformacje Antoniego Marczyńskiego po- 
święcone filmowi „Ponad siły”, które 
znajdziecie w podpisach pod niektórymi 
zdjęciami, i fotosy ż tego filmu, jakie nam 
ze Stanów Zjednoczonych nadesłał — 
stanowią tylko fragment wielkiej pracy filmow- 


7 Par. ę Ą h Przed świąteczną defiladą, jedną z pierwszych w Wyzwolonej Polsce — rozbrzmiewają fanfary 
ców-dokumentalistów, rejestrujących na taśmie 38 pulku piechoty. Przychodzą dni pracy, odbudowy, powrotów do zniszczonego przez wojnę kraju 


walkę Polaków jw latach wojny, lub zbierają- 
cych w latach powojennych w filmową całość 
materiały pochodzące często z rozmaitych, na- 
wet wrogich źródeł. 


Oto bowiem na Wschodzie — w Związku 
Radzieckim — tam, skąd wiodła najprostsza, 
chociaż najbardziej krwawa i trudna bitewna 
droga do Polski — powstała wojskowa czołów- 
ka filmowa. 

Jej reżyserzy i operatorzy szli obok żołnierzy 
do bitwy, zapisując językiem obrazów bohater- 
stwo iwojska, godziny zmagań i chwile wypo- 
czynku, kurz pobojowisk, dymy pożarów, ataki 
i marsze, obraz wyzwalanych miast i wsi. 

Materiałom przez nich pozostawionym w po- 
staci kronik, filmów dokumentalnych, migaw- 
kowych zdjęć — chcemy udzielić miejsca 
w naszym świątecznym numerze, chcemy je 
przypomnieć czytelnikom, odświeżyć w pamięci 
obraz żołnierzy I ii II Armii WP i żołnierzy 
z zachodniego frontu. 

Chcemy także przypomnieć chwile z lat bez- 
pośrednio 'po wojnie, pierwsze kroki żołnierzy 
na wyzwolonej polskiej ziemi. 

W dniu 22 lipca — obrazami wojny i udziału 
w niej Polaków — pragniemy wyrazić przeko- 
nanie. że nigdy już nie trzeba będzie używać 
potężnych środków zniszczenia, że niebezpieczeń- 
stwa narastające w rewizjonistycznych i impe- 
ali itykó iza rady. Przed jedn. 
a zw payać PRATT BRATANKA EA ORA ATA „IR I 
wych ofiar. Niechże pomogą w tym i polskie 
materiały filmowe. (Kd) 


DEPESZA Z MOSKWY 


Redakcja tygodnika „FILM* 
Nowy Świat 47, Warszawa 


Gorąco pozdrawiamy zespół „Fil- 
mu” z okazji 500 numeru. Życzy- 
my dalszych osiągnięć w pracy dla 
dalszego wzmocnienia _ przyjaciel: 
skich więzów między kinematogra- 
fiami naszych krajów. 


| Kolegium Redakcyjne pisma 
„Sowietskij Ekran" 


Ale jeszcze niedawno trwały walki na za- Na wschodnim froncie koledzy trębaczy 
chodzie, do niewoli alitnckiej szły tysiące 39 pp. łamali opór hitlerowskich żołnierzy, 
niemieckich jeńców. Oto polski oficer prze- wdzierając się w serce III Rzeszy. Jeszcze 
słuchuje wziętych do niewoli hitlerowców parę tygodni i padnie wreszcie Berlin 
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FILMY 
DOKUMENTALNE 


Z 
Z filmów produkowanych w 
Warszawskiej Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych czeka- 
Ją już na wejście na ekrany 
następujące: W. Borowika — 
„Wesele na Bukowinie" i 
„Podhalańskie wesele* (pano- 
ramiczny), „Witraże Dobrzań- 
skiego" reż. J. Łomnickiego 
T. Makarczyńskiego. W naj- 
bliższym czasie zostaną ukoń- 
czone „Notatki o nowej archi- 
tekturze Włoch* realizacji J. 
Wiesiołka, „Festyn* — Hofi- 
mana i Skórzewskiego (histo- 
ryjka obyczajowo - rozrywko- 
wa o odpuście w Łowiczu), 


„Wieczna Ewa* — reż. J. Plu- 


cińskiej (o modzie), oraz „Du- 
ży, ruchliwy dom" — reż. J. 
Pomianowskiego (o warszaw- 
skim' Centralnym Domu To- 
warowym). 

Do produkcji został skiero- 
wany film „Kołobrzeg będzie 
uzdrowiskiem* — reż. 3. Plu- 
cińskiej. W sferze projektów 
jest ponadto realizacja filmu 
z wyprawy jachtem przez 
Atlantyk. 


Reż, Stando i operator Spru- 
din sfilmowali w  Bialostoc- 
kim życie i obyczaje muzuł- 
mańskiej gminy wyznaniowej. 
Ciekawe, że wyznawcy Maho- 
meta, obawiający się ośmiesze- 
nia ich przez filmowców nie- 
chętnie odnosili się do reali- 
zatorów filmu. 


STOWA- 
RZYSZENIA 


1 lipca odbyło się konsty- 
tucyjne zebranie komitetu 
organizacyjnego _ Stowarzy- 
szenia Filmu Naukowego w 
Polsce z udziałem przedsta 
cieli Polskiej Akademii Nauk, 
Wytwórni Filmów  Oświało- 
wych, Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej, Państwowe- 
go Instytutu Sztuki. Referat 
wygłosił prof. Jan Jacoby. Ko- 
mitet organizacyjny w jesieni 
br. zwoła ogólnokrajowy Zjaza 
Stowarzyszenia. którego ce- 
lem będzie lepsze wykorzysta- 
nie filmu jako nowoczesnego 
środka badań i dokumentacji 


Spotkania i rozmówkh. 


O SYRENIE 


Przypomnijmy, że kierownikiem artysty- 


lowej Madagaskaru" oraz „Pożegnań* reż. 


cznym zespołu SYRENA jest reż. J. Zarzy- 
cki, kierownikiem literackim — J. Andrze- 
jewski, szefem produkcji — Zwonimir Fe- 
rić. Ponadto z zespołem współpracują re- 
żyserzy: Batory, Możdżeński, Has | kilku 
młodszych, którzy nie są na stałe w SY- 
RENIE (np. reż. T. Chmielewski, który na- 
leży do zespołu START). W stałym kon- 
takcie z zespołem pozostaje też kilku sce- 
narzystów:- B. Czeszko, J. Broszkiewicz, 
J. Kamyczek, K. T. Toeplitz 


Ostatnią premierą zespołu SYRENY był 
film „Ewa chce spać" — bardzo dobrze 
przyjęty przez krytykę i publiczność. Z ja- 
kimi nowymi filmami wystąpi zespół w naj- 
bliższym czasie? — zwracam się do szefa 
produkcji SYRENY, pana Zwonimira Ferića. 
Jak długo będziemy na nie czekali? 

— Sądzę, że już wkrótce przynajmniej 
dwa nasze filmy wejdą na ekrany. 4 i 15 
lipca — to dni kolaudacji ukończonego już 
obrazu reż. J. Zarzyckiego | 


W. Hasa. Spodziewamy się, że filmy te zdo- 
będą uznanie widzów, choć o tym może za 
wcześnie mówić. 

—A co aktualnie znajduje się w produk- 
cjit 2 

— „Noc poślubna” realizowana przez fiń- 
skiego reżysera Blombergu. Film ten — jak 
wiadomo produkowany przez nas wspólni: 
ze Szwecją i Finlandią — pomimo niesprzy- 
jdjącej pogody realizowany jest zgodnie 
z pierwotnym planem. Nakręcono już po- 
nad połowę ujęć. Spodziewamy się, że zdję- 
cia zostaną zakończone w lipcu. Szykujemy 
już teraz materiały do następnych filmów. 
W połowie sierpnia przedstawimy komisjt 
dwa scenariusze, które chcielibyśmy reali 
zować w naszym zespole. Jeden z nich 
ewentualnie jeszcze w tym roku, drugi — 
na przełomie 1958/59. O scenariuszach tych 
na razie nic bliższego nie powiem — po- 
rozmawiamy © nich po ewentualnym za- 
twierdzeniu noszych planów. 

Rozmawiała E. S. W. 


WSPÓŁ. 
PRODUKCIE 
Zespół START podpisał u- 


motwę z wytwórnią „Białoruś 
Film" w Mińsku na wspólne 


Scenarzysta Sołowiew przeby- 
wa obecnie w Polsce: zwiet 
©n Warszawę. Lubelskie oraz 
tereny walk partyzanckich w 
lasach janowskich 


wymiany filmów  pomię- 
dzy polskimi i szwedzkimi 
organizacjami klubowymi. 


KARLOVE VARY 


Jak wiadomo — na Festiwa 


zrealizowanie filmu „Chłopiec WIZYTY lu w Karłovych Varach — Pol 
z Salskich Stepów" według ska pczedstawia til Mzzży 
E > jakubowskiej „Król Maciuś I". 
znanej powieści I. Neweriego. W lipcu przyjechał do po Karlovych Varów wyjecha- 
$cenariusz opracują — autor polski aktor radziecki S. ła delegacja w składzie: reż. 
powieści i K. Gubarewicz z j 1a W. Jakubowska, St. Wohi i 
RIOT PRS rod zj DOW Znany naszej Pawie 3; "Keecher->Niedzielmy, 
ty Ć publiczności z _ filmów js wieczorny festiwalu po- 
Z rozpocznie się w 195% „Żurbinowie*, „Śledztwo”, święcony był polskim filmom. 
roku. a j « 4 jn- Przed pokazem „Króla Maciu- 
. BG Madzik 4 człon. Sia” operator Stanisław Woht 
nych. Łukjanow jest człon- opowiedział pokrótce o Janu- 
Reż. Wanda Jakubowska pro- kiem _ zespołu _ teatru szu Korczaku i jego książce 
jektuje realizację filmu we- MCHAT, który wystąpił Casa da podoba- 
dno scenarłusza napisanego w Polsce z trzema szłu- sącjj | kostiumów oraz barw: 
przez malżeństwo radzieckich kami: „Niespokojna sta- ne zdjęcia. Przed filmem Wan- 
scenarzystów — Olszańskich rość* Rachmanowa, „Trzy dy Jakubowskiej wyświetlono 
(„Dom, w którym mieszkam”). siostry" OFaz „WIŚNIOWY toja o zycza Kielich aa 
Będzie to kameralna historie sad" Czechowa.  - eM o aianaji RiUAcnA Pod 
ukazana na tle wydarzeń wo- x ręby. 


jenych, rozgrywających się w 
Białostockiem. 


Radziecki scenarzysta Soło- 
wieugi polski literat Jan Wit- 
czek napiszą wspólnie scena- 
rlusz. jilmu na temat walk 
polskich 1 radzieckich party- 
zantów. Film ma być realizo 
wony w zespole * ILUZJON 


7 lipca bawił w Warsza- 
wie. w przejeździe do Kar- 
łovych Varów, dr Idestan 
Almquist —  współzałoży- 
ciel szwedzkiego muzeum 
filmów. I. Almquist inte- 
resuje się także amator- 
skim ruchem filmowym 
W Polsce gość nasz zapo- 
znał się z możliwościami 


KINA 


W najbliższych dniach Łódź 
otrzyma pierwsze kino z 
cżwiękiem przestrzennym. W 
tym celu przebudowano kino 
„Baltyk*. Aparatura stereofo- 
niczna została wykonana 
przez Filmowe Biuro Techni- 
czne. 


FESTIWALOWE NAGRODY 


Zachodnioberliński Festiwal Filmowy zakończył się. 
O filmach festiwalowych pisaliśmy w 28 numerze na- 


szego tygodnika. 
Główną nagrodę 


„Złotego Niedź! 


viedzia** 


zdobył 


szwedzki film Ingmara Bergmana „U kresu dnia”. 

Włoszka Anna Magnani i Amerykanin Sidney Poi- 
tier otrzymali nagrody za kreacje aktorskie, a nagrodę 
za inscenizację uzyskał film japoński „Prawdziwa mi- 


łość”. 


W kategorii filmów dokumentalnych przyznano na- 
grodę Waltowi Disneyowi za jego pełnometrażowy film 


pt. „Perri' 


Szczegółowe sprawozdanie z Festiwalu zamieścimy 


w numerze następnym. 


KLUBY 3 
FILMOWE 


W konferencji Międzynaro- 
dowej Federacji Klubów Fil- 
mowych (FICC), która odbyła 
się w Brukseli, wzięli udział 
przedstawiciele klubów  fil- 
mówych z wielu krajów, w 
tym również z Polski. Tema- 
tem obrad były sprawy orga- 
mizacyjne, dotyczące wymiany 
filmów i nawiązania bliższych 
stosunków między klubami 
oraz stworzenie biblioteki (il- 
mowej. Zagadnienia związane 
z uchwaleniem statutu Mię- 
czynarodowej Federacji Klu- 
bów Filmowych zostały odii 
żone na sesję zgromadzeni 
©kólnego tej organizacji, któ- 
ra ma się odbyć w październi- 
ku w Bad Ems. 


* 


dniach od 7 do 9 lipca br. 
odbył się w Warszawie IV 
Ogólnopolski Konkurs Filmu 
Amatorskiego 8 i 16 mm. W 
wyniku prac jury — Wielką 
Nagrodę (kamerę filmową AK 
16) otrzymał film „Tramwaj do 
nieba”, zrealizowany przez W. 
monisza z AKF „Warszawa”. 

Pierwsze nagrody (po 7 tys. 
złotych) otrzymały następują” 
ce filmy: w kategorii filmów 
fabularnych — „Ostatnie złu- 
dzenia" M. Jonczyka i J. Mil- 
ka z AKF przy WDK — Wro- 
claw; w kategorii filmów do- 
kumentalnych — „Prostyńskie 
kozy* J. Olędzkiego z AKE 

Warszawa”; w kategorii fil- 
różnych — „Warianty” 
A. Trzosa i R. Zawidowskiego 
z SKF „Kraków”. 

W kategorii filmów 8 mm 
pierwszą nagrodę otrzymał 
film „Światło ziemi* M. Sta- 
Szewskiego, K. Stolarza, J. 
Twardusia i SŁ Karpińskiego 


z AKF „Beskid« w Gorlicach. 
Ponadto" nagrody specjalne 
przyznały: tygodnik „Ekran 


za najlepszy warsztat filmowy 
dia filmu „Kompozycja neono- 
wa« A. Wróbiewskiego | M 
Kijowicza z AKF „Warszaw 
oraz Główny Komitet Kul 
tury Fizycznej za film „Z 
polskiego niedostatecznie" B. 
Pindelskiego, St. Zająca | D. 
Stopnickiego z AKF przy 
WDR — Kraków. 


REZ 


Z akazji 


| .Film” przesyłam w imieniu Naczelnego Za- 


rządu Kinematografii 


życzenia dalszego pomyślnego rozwoju Wa- 
szego pisma, zasłużonego w krzewieniu kul- 


tury filmowej i 


| | cały zespół redakcyjny. ę 


Tadeusz 


Wiceminister Kultury i $ 


wydania 500 numeru tygodnika 


równocześnie pozdrawiam 


POLONICA 


DUŃCZYCY O „KANALE* 


„Najmocniejsza rzecz ja- 
ką dotąd oglądaliśmy na 
filmowym horyzoncie. 

(„Herning Avis*) 


NIE NA SŁABE NERWY 


„83 dni" (duński tytuł „Ka- 
nału**), nagrodzony polski 
film o powstaniu warszawskim 
jest dużym osiągnięciem. Rza- 
dko kiedy jakiś film bardziej 
bezpośrednio przedstawiał zło 
i przekleństwo wojny. 

Nie można „63 dni* polecać 
ludziom o słabych nerwach. 
Akcja jest tak realistyczna, że 
czuje się maż z kanałów na 
sobie i dławi w gardle wraże- 
nie mocnych wyżziewów amo- 
niakalnych. Tego się nie da 
untknąc. 


(„Vestżyden*) 


- 63 KRWAWE DNI 


Polski film o powstaniu w 
Warszawie jest porywającym 
dokumentem. Film ten oparty 
na noweli Jerzego Stawińskie- 
go nie przedstawia wietkich 
bohaterów, nie jest też łza- 
wo-sentymentalny. Jest to mo- 
cna opowieść o ludzkich sła- 
bościach t sile, porywającym 
opowładaniem 0 ludziach, któ- 
rzy postanowili wywołać po- 
wstanie i wypędzić faszystów 
z Warszawy. Opowiada prawdę 
o zwykłych ludziach. Film 
wojenny przedstawia ją z nie- 
zwykłą dokładnością. Gra za- 
ciekawia od początku do koń- 
ca. Często reżyser pozwala 
zdjęciom mówić samym za sie- 
bie. Nie ma niepotrzebnych 
słów. Rzadko kiedy widziano 
fibn o! tak wielkiej sile obra- 
zu. Rzadko kiedy film zrobił 
tak wielkie wrażenie — może 
dlatego, że jest to opowieść 
oparta na prawdzie. 

<„Horsens_Avts") 

FETTYNTY 


bs 


i własnym serdeczne 


Zaorski 


SANTE 
Z WALIZKI 
BLASETTIEGO 


ara dawnych znajomych, podupadłych arystokratów, spot- 

kała się ze sobą przypadkowo po latach ną terenie wiel- 

kiej wytwórni filmowej. To spotkanie dwojga starszych 

ludzi, trudniących się pracą statystów filmowych, przy- 

niosło im niespodziewane wzruszenie. W czasie kilku ujęć 

tej samej banalnej sceny jakiegoś kostiumowego filmu, 
bohaterowie — grając ciągle przed kamerą swe drugoplanowe role — 
wspominali młodość, mówili o swych dawnych uczuciach. Wyraz 
ich twarzy i konwencjonalne uśmiechy do obiektywu nie pokrywały 
się z treścią wypowiadanych słów. D 

W tym krótkim lirycznym opowiadaniu iluzja przeplatała się 
z rzeczywistością, film próbował zaanektować życie, ale ono okazało 
się silniejsze. W pewnym momencie bohaterowie zapomnieli o ca- 
łym świecie i odjechali powozem daleko, w parkową aleję. Tak 
kończyła się „Scena przed obiektywem”, jedna z nowel włoskich 
„Naszych czasów" Blasettiego. W rok po polskiej premierze tego 
filmu oglądamy na naszych ekranach „Dawne czasy* — antologię 
kilku opowiadań, rozgrywających się jak gdyby w latach młodości 
bohaterów „Sceny przed obiektywem". 

Boże, Boże! dlaczego dałeś Włochom takiego Maupassanta — 
chciałoby się powiedzieć o autorach tych nowel, parafrazując Irzy- 
kowskiego, który na jednym z odczytów przed wojną twierdził, że 
Uniłowski jest polskim Balzakiem, a po momencie konsternacji na 
sali zakrzyknął: „Boże, Boże! dlaczego dałeś nam takiego Balzak: 

Stare nowele wybrane przez Blasettiego okazały się w zetknięciu 
z kamerą nieco wyblakłe, jak fotografie z epoki dagerotypu. Ich 
literacka i psychologiczna prawda słabo ujawnia się w filmowych 
sytuacjach. ! 

Fin de siecle'owy balet, piosenki, salony, fin de siecle'owa miłość, 
zdrada, małżeński trójkąt i konwenanse — na tym ożywionym zbio- 
rze starych dagerotypów — nie brak żadnego rekwizytu. XIX-wiecz- 
na konwencja wyraża się tu nie tylko w oprawie plastycznej: stro- 
jach, architekturze, wnętrzach — ale również w nieco teatralnym 
stylu gry aktorskiej i często widowiskowej inscenizacji. 

Alessandro Blasetti, twórca pierwszego włoskiego filmu dźwięko- 
wego i znanej polskim widzom „Podróży w nieznane”, zrealizował 
„Dawne czasy* w roku 1952, a więc w okresie, kiedy neorealistycz- 
ny nurt włoskiej kinematografii był jeszcze bardzo żywy. Dziś — 
gdy ciągle się mówi o kryzysie, a nawet śmierci tego kierunku, gdy 
z pracowni jego najwybitniejszych przedstawicieli — Rosselliniego 
i Viscontiego — wychodzą dzieła pozbawione dawnej dokumentalnej 
szorstkości, sny Blasettiego o dawnych czasach wydają się znów 
pozycją prekursorską, podobnie jak zapowiadająca neorealizm „,Po-- 
dróż w nieznane* z 1942 roku. 

Bohaterowie „Sceny przed obiektywem* odjechali swym powozem 
daleko od współczesności. Na mapie kinematografii punkt, do któ- 
rego dotarli, wyznacza w |jakimś sensie dalszą tendencję rozwoju 
włoskiego filmu, ucieczkę czy może rekompensatę w stosunku do 
dokumentalnej surowości, pozbawionej pośrednictwa literatury 
i umożliwiającej kamerze pełny kontakt z realnym życiem. 


Elisa Cegani jest odtwórczynią jednej z głównych ról w noweli 


włoskiego filmu pt. „Dawne czasy* reżyserii 


Monte Carlo, 21 czerwca 1958 r. 
Drogi Panie, 


Proszę o przekazanie mych po- 
zdrowień i najlepszych życzeń ty- 
godnikowi „FILM” z okazji jego 
500 numeru. E 

Proszę o przyjęcie wyrazów me- 
go wysokiego szacunku. 


Renć Clement 


IZ 


Alessandro  Blasettiego 


Z okazji jubileuszu wyrazy sym- 
patii dla trudnej pracy dziennikar- 
skiej przesyła Redakcji tygodnika 
„Film” w imieniu własnym i Przed- 
siębiorstwa Państwowego „Zespoły 
Autorów Filmowych” 

Dyrektor ZAF 
Jerzy Arct 


Z okazji 500 numeru tygodnika 
„Film” serdeczne pozdrowienia i 
Życzenia dalszej owocnej pracy za- 
syła Miłej Redakcji 

Zespół „Studio” 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Z okazji jubileuszu 500 numeru 
tygodnika „Film” — ciekawych 
artykułów, pięknej szaty graficznej 
i dużo sukcesów sympatycznej Re- 
dakcji życzy w imieniu własnym 
i Zespołu Autorów Filmowych 
„Kadr” 

Jerzy Kawalerowicz 


ie — my, Europejczy- 

cy, nie jesteśmy skro- 

mni. Siedzi w nas 

mało _ uświadamiany 

szowinizm europejski. 

Mamy się za obrażo- 

nych, gdy nam przypominają, 

że Indie liczą niewiele mniej 

ludności! niż cała megalomańska 

Europa, że gdy wznoszono Co- 

losseum, | wspaniała , (Kolumna 

Lwów z Aszoka — nic nie za- 

wdzięczająca kulturze europej- 

skiej — liczyła już sobie ponad 
400 lat istnienia. 

My, nieskromni Europejczycy, 


zaledwie tolerujemy przejawy 
obcej mam mentalności. Słusz- 
nie szydził Norwid: „Europej- 


czycy ze wszystkiego się śmieją, 
czego pojąć nie mogą". Zwłasz- 
cza w Polsce, gdzie wyśmiewa- 
nie się z niezrozumianego pole- 
ga na głośnych okrzykach: „Li- 
pa!* i mależy do dobrego tonu. 
Niech no tylko nadarzy się film 
japoński czy chiński, a zaraz 
śmiechom i zabawom nie ma 
końca. Śmieszy, że biały jest 
kolorem żałoby, i śmieszy, że na- 
wet niepożądanego gościa witają 
z radością. 

Opowiadał mi ikiedyś jeden z 
krytyków japońskich, że publi- 
czność , 'przedmieść  tokijskich 
dziwi się, |dlaczego 'w europej- 
skich filmach ludzie wchodzący 
do mieszkania nie , zdejmują 
butów. „Czy to budzi śmiech?" 
— zapytałem. — „Nie, to budzi 
zainteresowanie" — _ odpowie- 
dział Japończyk. Ludy Azji są 
skromne i przezorne. 

Natomiast Europejczyk, nawy- 
kowo chodzący do kina, toleru- 
je filmy azjatyckie tylko w 
dwóch iwypadkach: 1) gdy epa- 
tują go kolorowym folklorem 
z turystycznych plakatów („Wr: 
ta piekieł", „Motyl z nefrytu" 
2) jgdy naginają sztukę narodo- 
wą do europejskich gatunków 
i schematów myślowych („Go- 
dzilla", „Włóczęga”). 

Nie neguję pożyteczności i ta- 
kich zjawisk w kinematografii 
azjatyckiej (także zresztą u nas 
ledwie, . ledwie , tolerowanych). 
Stwierdzam po prostu, że, nie- 
stety, jeszcze mniej szans na po 


wodzenie mają dzieła dla auten- 
tycznej sztuki najistotniejsze: 
te, które świadczą o życiu i uła- 
twiają porozumienie człowieka 
z człowiekiem. Do takich auten- 
tycznych dzieł w kinematografii 
hinduskiej należały do tej pory 
przede wszystkim „Dwa hekta- 
ry ziemi*. Pamiętacie tę świet- 
ną scenę, gdy ojciec, dowie- 
dziawszy się, że ukarał niewin- 
nego syna, bierze jego dłonie w 
swoje ręce i sam bije się nimi 
po twarzy? U nas kręcono na 
to nosem, to nie tak wygląda. 

Do takich autentycznych dzieł 
należy również „Droga do mia- 
sta" KPather Panchali) grupy 
bengalskich filmowców pod kie- 
rownictwem reż. Satjadżita Ra- 
ja. Recenzenci, którzy będą 
chcieli załatwić się z „Drogą do 
miasta" w dwóch słowach, na- 
piszą zapewne, że jest to film 
społeczny. Bo film o biedzie i 
łachmanach bywa zawsze „spo- 
łeczny". Ale wydaje mi się, że 
ten typ dramaturgii, który de- 
monstruje Raj, wyklucza używa- 
nie epitetu „społeczny w euro- 
pejskim rozumieniu. 

Jeśli rozumujemy poprawnie, 
to mówimy  „społeczny* na 
oznaczenie nie tyle łachmanów 
i nędzy, ile pewnej tezy, ten- 
dencji kierującej ręką twórcy. 
Konstrukcja tego filmu nie 
sprzyja wyrażaniu tezy społecz- 
nej. Raj nie przekonuje, nie 
buduje :wymownych sytuacji, 
nie magina życia do swoich po- 
trzeb, nie jest adwokatem ani 
prokuratorem — nie walczy. 

Historia rodziny | Harihara 
opowiedziana jest nie na zasa- 
dzie narastającej kulminacji, 
tylko  trównomiernego pasma 
wydarzeń, luźno ze sobą zwią- 
zanych obserwacji, z których 
jedne mają znaczenie wąsko 
anegdotyczne (wizyta _.Apu w 
wiejskim teatrze), inne symbo- 
liczne (pociąg widziany po raz 
pierwszy w życiu), inne wresz- 
cie zmieniają zupełnie losy ro- 
dziny. Byłaby to może dram: 
turgia radzieckiej  „bezkonflik- 
towości”, „swobodnego nurtu ż 
cia”, gdyby nie to, że społeczei 
stwo bengalskie jest jak naj- 


bardziej klasowe i konfliktowe. 

Z filmu takiego, jak „Droga 
do miasta", nie (wynika wprost 
żadna łatwa i wyraźna konklu- 
zja. Matka Sarbajaja od pięt- 
nastu lat oczekuje lepszych di 
Linia narracji wznosi się i op; 
da zależnie od tego, czy wy- 
padki zdają się przybliżać, czy 
też oddalać wizję tego lepszego. 
Przy końcu jesteśmy równie 
daleko od celu, jak i na po- 
czątku. 

Co oznacza dramaturgia fil- 
mów hinduskich? Czekanie. Raj 
oczekuje nowych wydarzeń, rów- 
nie przypadkowych jak poprze- 
dnie, które w jakąś stronę zwró- 
cą jego bohaterów, coś z nimi 
uczynią. W „Drodze do miasta” 
nikt nie jest kowalem swego 
losu. I może właśnie dlatego, 
kiedy  Harihar,  przymuszony 
zresztą okolicznościami — decy- 
duje się wyjechać z rodziną do 
miasta — film się kończy. 
Przedstawianie zmian, Świado- 
mie wprowadzonych w losy ro- 
dziny przez samych jej człon- 


ków, odbiegłoby już od tonu 
całości, byłoby stylistycznym 
dysonansem. 


Dramaturgia oczekiwania legi- 
tymuje się wyraźnymi związka- 
mi z azjatycką filozofią kontem- 
placji, z historią ludów, które 
dotąd bardziej znosiły swój los, 
niż go tworzyły. 

"Ten powściągliwy sposób mó- 
wienia o życiu jest na pewno 
mało efektywny, ale ma tę do- 
brą stronę, że zezwala na liryzm 
w traktowaniu tematu. W przy- 
pływach i odpływach powodze- 
nia, jakie spotykają rodzinę 
Harihara, jest miejsce na me- 
lancholijną zadumę nad życiem, 
które budzą ludzie nieświado- 
mi i skromni. 

Wartość filmu Raja polega na 
nieupiększonej przez artystę 
prawdzie. Prawda ta jest poda- 
na po azjatycku: powoli, wycze- 
kująco, lirycznie. Ta prawda 
jest piękna, jak prawda Szeks- 
pira czy Tołstoja. I jak tamte 
prawdy — wymaga od odbiorcy 
skromności 


JERZY PŁAŻEWSKI 


niezły film, 
a jeszcze lepszy ty- 
tuł. Wątpię wpraw- 
dzie, czy świat głębinowy 


wszem, 


jest błękitny — przecież 
sami autorzy filmu dowo- 
dzą, że w istocie jwszyst- 
kie natężenia i modulacje 
barwne, jakie oglądamy 
w świetle słonecznym, ist- 
nieją w niemniejszej ska- 
li na dnie morza. Jednak 
w tytule zawiera się su- 
gestia, że chodzi o nowy 
kontynent, o nową prze- 
strzeń opanowaną przez 
człowieka. Rzeczywiście ten 
człowiek robi się coraz 
bardziej wielopiętrowy. Zie- 
mia, powietrze, a teraz 
morze. Ta pokraczna fi- 
gurka, którą spotykamy 
na ulicy, porusza się już 
niemal z szybkością dźwię- 
ku, potrafi zachować się 
jak ptak i jak ryba. Głę- 
binowa turystyka wśród 
nieprawdopodobieństwa ro- 
ślin i zwierząt — to m 
nowszy chyba atak ludzi 
na tajemnice przyrody. 
Ogląda się tych upłetwio- 
nych bliźnich z nadzwy- 
czajną zazdrością. Jakiej 
gracji nabiera ciało w ży- 
wiole wodnym, jak muzy- 
czne, niezawodne, całkiem 
nieczłowiecze stają się ru- 


chy w tej nie uznającej 
prawa ciążenia  substan- 
cji... 


Film jest z lekka, bez- 
pretensjonalnie zbeletryzo- 
wany, ale właśnie ta jego 
cecha demaskuje słabość 
autorów. Podejrzanie do- 
kładnie [powtarza się w 
filmie włoskim anegdota 
austriackiego filmu Haasa 
— „Przygoda na Morzu 
Czerwonym”. Najpierw z 
lekką kokieterią cała eki- 
pa przedstawia się wi- 
dzom, potem demonstruje 
sprzęt i statek. I tu, i tam 
jest dla okrasy jedna ko- 
bieta, równie dzielna. jak 
panowie. Nawet przygoda 
z głębinową bestią, która 
tę panią spotyka, mocno 
przypomina przygodę se- 
kretarki Haasa. Więc re- 
cepta jest cudza, zastoso- 
wana z rozbrajającym br 
kiem pomysłowości i ch; 
jednym wyjątkiem: 
towarzyszka Haasa — to 
była (pyszna kobieta, mło- 
da, zmysłowa, piękna w 
każdym calu skóry, a Włu- 
szka nie jest w stanie za- 
imponować swoją urodą. 

Pominąwszy to — film 
jednak robi duże wraże- 
nie samym tematem, któ- 
ry działa zupełnie czaro- 
dziejsko. Jednak żeby wi 
dzowie nazbyt nie ugrzę: 
w podwodnej sielance, per- 
sonel kina („Metro*) co 
chwila uchyla zasłony i 
wpuszcza snop światła. 
skutecznie krzątając się za 
plecami widzów. Bardzo 
to pedagogicznie; nie po- 
winniśmy zapominać, że 
stąpamy po ziemi, a nie 
po dnie morza. 


ZBIGNIEW FLORCZAK 


Szanowny i Drogi Redaktorze, 


Jedynie” zaszantażowany przez Pana, Za 
grożony na przyszłość utratą możliwości wy- 
powiadania się w „Filmie* oraz na skutek 
tego, że jak każdy uczciwy terrorysta zgo- 
dził się Pan wziąć na siebie połowę odpo- 
wiedzialności za co bym nie wypisał — za- 
siadam z ciężkim sercem do Pańskiej ankie- 
ty „Dlaczego zajmuję się krytyką filmową? 

Ten opór jest charakterystyczny, i na pró- 
żno zawstydza mnie Pan przykładem swoim 
i Kolegów, którzy na wezwanie Redakcji 
złożyli już owe credo. Przypuszczam, że 
nie dali osobistej odpowiedzi, tylko zasłonili 
się problematyką; przyznali się, z jakim ce- 
lem piszą, ale nie ydlaczego piszą. 

Zdaje się, że nigdy nie zdarzyło mi się 
czytać, również w prasie zagranicznej, po- 
dobhej odpowiedzi; tak więc ankieta „Fil- 
mu* będzie — być może — unikatem. Dla- 
czego intelektualiści zajmujący się filmem 
unikają owej deklaracji? Niech mnie Pan 
wali, ale oto moja diagnoza: są oni narko- 
manami, którzy nie mają opinii narkoma- 
nów; przeciwnie — uchodzą za poważnych 
pracowników kultury; ta fałszywa sytuacja 
utrudnia im wszelki szczery ekshibicjonizm. 


Zachowanie „normalnej* opinii przychodzi 
im tym łatwiej, że nasyceni swoim narko' 
kiem, nie muszą oni używać innych. Pamię- 
tam, jak z okazji Kongresu Pokoju w Pary- 
żu, lat żemu około ośmiu, urządzono miłe 
przyjęcie dla dziennikarzy „avec la vodka*, 
której wszyscy nadużyli, co rozgrzało atmo- 
sferę. Przy jednym ze stolików siedzieli pa- 
nowie o pogodnym wyglądzie, lecz odróżnia- 
jący się trzeźwymi minami. Zapytałem 
o nich znajomego fotoreportera Francuza, 
który ledwo już trzymał się na nogach. 

— „Eh, to są redaktorzy Revue du Ci- 
nćma; oni nigdy nie piją.” 

Podobne obserwacje można poczynić w na- 
szym skromnym środowisku. Czy słyszał 
Pan kiedy, żeby Pitera, Giżycki, Michałek 
rozrabiali na mieście, zaczepiali dziewczynki, 
czy w jakiej innej formie dostali się na li- 
stę „chronique scandaleuse", gdzie znajdują 
się w gruncie, z mniejszym lub większym 
stażem, wszyscy dziennikarze, literaci, pla- 
stycy itd. Albo Płażewski, którego pracowi- 
tość, punktualność, równowaga wewnętrzna 
zapewniłyby mu nawet w zawodzie duchow- 
nym pozycję wyjątkową, zaś w jego kole- 
gach redakcyjnych budzą coś w rodzaju bez- 
silnej egzasperacji. 

Rzecz w tym, że Płażewski, który ogląda 
trzy a nawet cztery filmy dziennie, opuszcza 
ciemną salę, w której spędza większą część 
życia, tak potężnie zapiumizowany, że przez 
parę godzin, jakie mu zostały do wieczora, 
może się już zachować wzorowo. t 

Tę ukrytą, społecznie gloryfikowaną nar- 
komanię dostrzegają bystrzy obserwatorzy, 
ci szczególnie, którzy sami demonstracyjnie 
jej nie podlegają. Przed paru laty pracowa- 
łem w piśmie literackim, którego redaktor, 
jeden z ostatnich w Polsce ludzi serio, w cią- 
gu 50 lat życia widział tylko dwa filmy, a to 
z powodu nieuniknionej gali dyplomatycznej. 
Nie używał on kina, podobnie jak inni „nie 
biorą do ust kieliszka”. A 

Mimo to, a może właśnie dlatego — re- 
daktor zachęcał mnie do pisywania o fil- 
mach i potem owe teksty starannie czytał. 
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Gdybym z 


Myślę, że postępował jak owi ludzie nor- 
malni, z upodobaniem wgłębiający się w opi- 
sy zboczeń; wiadomo, że książki takie jak 
„John Barleycorn* Londona, świetną mono- 
grafię alkoholizmu, czytają wyłącznie ci, któ- 
rzy wódki nigdy mie dotykają. Raz podczas 
mojej nieobecności redaktor z właściwą mu 
przenikliwością analizował poglądy człon- 
ków zespołu; mnie pomijał, wreszcie ktoś 
o mnie zapytał. 

„Stanowisko Kałużyńskiego nie ma znacze- 
nia. Jest to maniak, który miewa „lucida 
intervalla", trzeżwe momenty, i wtedy może 
napisać coś słusznego. W gruncie zależy mu 
jednak tylko na biletach do kinematografu.* 

Zachowanie się dziennikarzy filmowych 
nie daje się wyjaśnić analogią do podobnych 
zawodów w teatrze, krytyce literackiej, ma- 
larskiej itd. Żaden muzykolog nie zgodzi się 
słuchać ohydnego tanga, czy: koncertu man- 
dolin, tymczasem nasi koledzy, którzy wi- 
dzieli już kilkadziesiąt tysięcy szmir, gotowi 
są zawsze obejrzeć jeszcze. jedną i nawet 
informują się życzliwie: „Idź koniecznie na 
to i na to, zobacz co za partactwo”. Podob- 
ny stan ducha daje się wytłumaczyć jedy- 
nie hipnozą. W książce o amerykańskiej 
technice reklamy — „Hidden Persuaders" 
znajduje się opis doświadczeń przeprowa- 
dzonych na klientkach wielkich domów to- 
warowych, istnych „rajów kobiet", gdzie 
znajduje się wszystko co tylko można kupić. 
Tysiące dziewcząt spędza tam godziny, oglą- 
dając, dotykając, wypytując o ceny. Badania 
psychotechniczne stwierdzają, że przekracza- 
jąc wejściowe drzwi obrotowe, klientka 
z miejsca doznaje zwiększonego bicia serca, 
poszerzenia naczyń krwionośnych i innych 
objawów częściowej hipnozy, tj. ogłuszenia 
niektórych władz umysłowych i uwrażliwie- 
nia innych; wskutek tego reklamom w ha- 


lach domów towarowych nadano charakter . 


nie „uderzeniowy”, lecz „dyskretnego pod- 


szeptu”, bardziej trafiającego do osób znaj= 


dujących się w stanie oszołomienia. 

Magia masowych sklepów wydaje się 
wszakże błaha w porównaniu z sugestią sal 
kinowych. Socjologowie amerykańscy jak 
Kracauer, Wolfenstein, Elkin opublikowali 


studia o wpływie narkozy filmowej na wi- 
dzów, wykupujących np. bilety do kina „per- 
manent* 


funkcjonującego całą dobę bez 


przerwy i spędzających tu godziny na wciąż 
powtarzającym się seansie. W tych rozpra- 
wach kino przedstawione jest zgoła z innej 
strony niż w kolorowych pismach; wydaje 
się. ono przerażającym narkotykiem, wysy- 
sającym energię umysłową narodów. Słysza- 
ło się ostatnio szereg niekorzystnych uwag 
o socjalizmie; jego sukcesem wydaje się 
wszakże wciągnięcie kina w ogół pedagogiki, 


tak że widz, który przyszedł pogrążyć się 
w narkotyku, przynajmniej wchłania tematy 
wiążące go z jego społeczeństwem. U nas 
działa! do tej pory zasada selekcji, dopu- 
szczająca na rynek taśmy filmowe impreg- 
nowane choćby minimum treści, co elimi- 
nuje owe miliony kilometrów automatycznej 
kokainy, stale dostarczanej na Zachodzie 
przez zasadę komercjalną. 


* 


Ponieważ zacząłem się mądrzyć, wypadło- 
by może wrócić do ankiety. By ułatwić mi 
odpowiedź, przeciw której się bronię, jak 
Pan widzi nie bez powodu, proponuje Pan 
konkretne pytanie. Mówi mi Pan mianowi- 
cie, że jest parę życzliwych osób, czytają- 
cych wszystko; trafiły więc one i na, moje 
artykuły, przy czym zastanowił je panujący 
tam ton zrzędzenia. Przypuszcza Pan, że nie- 
których Czytelników mogłaby zabawić pró- 
ba wyjaśnienia, czemu przypisać ten brak 
życzliwości w moich wypowiedziach. Pragnę 
pozostać przy postawionym na początku po- 
stulacie psychoanalitycznej szczerości, po- 
zwolę sobie pominąć zazwyczaj przeze mnie 
podawane wyjaśnienie mego złego humoru, 
jako rezultatu walki o ambitną sztukę itd. 
'W gruncie mój charakter dla mnie samego 
nie jest jasny i usiłuję tłumaczyć go za po- 
mocą przypuszczenia, którym dzielę się z Pa- 
nem jedynie na Pańskie życzenie. 

Wydaje mi się on spowodowany pewną 
dys-satystakcją, jaka zdarzyła mi się w dzie- 
ciństwie. W tym celu muszę Panu opowić 
dzieć historię mojego życia. Jako chłopiec 
uczęszczałem do kina „Ochota* na Bernar- 
dyńskiej w Lublinie, gdzie za 25 groszy (tak 
jest!) można było oglądać dwa filmy pełno- 
programowe, nieme, z akompaniamentem 
patefonu. Wiek widzów był znacznie niższy 
niż obecnie; dorośli chodzili wówczas do 
kina rzadko i z „perskim okiem”, podobnie 
jak się idzie na jarmark podczas wakacji, 
i w związku z tym młodzież licealna, ii 
tująca świat dojrzałych, również w kinie się 
nie zjawiała. Kino „Ochota* nie wystawiało 
fotosów ani nie podawało tytułów, ponieważ 


szczegóły te były obojętne dla bywalców, 
których i tak było zawsze za dużo. 

Poruszanie się w kinie wymagało wprawy, 
ponieważ podłoga pokryta była na wysokość 
połowy łydki łupinami z ziarnek dyni, spo- 
żytych przez widzów nerwowo obserwują- 
cych bieg akcji. W wypadku gdy ma ekranie 
odbywał się decydujący wyścig (np. kwa- 
dryg w „Ben-Hurze*) spektatorowie tłumnie 
wstawali, popędzając konie gestem oraz cmo- 
kaniem, naśladowali też głośno pocałunki, 
terkot motorów itp. Nie było to jakieś szy- 
derstwo, lecz czynne uczestniczenie w dra- 
macie. 

Otóż operatorem w kinie był gruby, bez- 
nogi inwalida wojenny, z nienawiścią zwa- 
ny przez bywalców „żelazny kulas*. Być 
może z racji swego kalectwa nie lubił on 
gdy inni zbytnio się bawili, czy też robił 
to z innych do dziś nieznanych mi powo- 
dów — mianowicie urywał tuż przed zakoń- 
czeniem najpiękniejsze filmy. 

Jednego szczególnie nie mogę zapomnieć. 
Występował w nim Ronald Colman oraz Mia 
May, ta właśnie z poematu: 7 


Jak oni pięknie się kochają 
Ten Ramon Novarro z tą Miją Mają. 


Ronald jako „książę Igor" nasił wytworny 
uniform atamana z dwoma rzędami patro- 
nów naszytych ukośnie na piersi, miał czar- 
ne włosy |przedzielone ekierką, przyklepane 
do głąwy i świecące na odległość, oraz dwu- 
znaczny dyskretny uśmieszek od ucha do 
ucha. Znajdował się w swej garsonierze 
pokrytej szczelnie dywanami, otomanami 
i puffami. Mia May miała na plecach dekolt 
prawie do podłogi, 'we włosach — sądząc na 
oko — około kilograma prawdziwych bry- 
lantów, oraz dwa strusie pióra, czyli rajery, 
większe od niej. Przyszła błagać księcia 
Igora o łaskę dla brata skazanego na roz- 
strzelanie jutro rankiem. 

Książę Igor słuchał, lecz płonącym czar- 
nym wzrokiem rozbierał ją z rajerów i wyj- 
mował brylant po brylancie z fryzury. Po- 
ruszył ustami, zjawił się napis: brat pani 
będzie wolny jeśli... Mia May zrozumiała: 
nie, nigdy, za nic! W rozpaczy chwyciła 
pistolet długi jak funt kiełbasy, leżący na 
inkrustowanym arabskim stoliku, i wymie- 
rzyła w księcia Igora. On się nie ruszył, 
patrzył tylko straszliwie intensywnie... Po- 
ruszał gorączkowo ustami... Rozdął nozdrza. 
Pistolet wypadł Mii z ręki, i odwrócona 
twarzą do Ściany szlochała, jej nagie plecy 
dygotały przez cały ekran od podłogi do 
sufitu... 'Wówczas książę 1gor rzuca się na 
kolana, chwyta ją za rękę, całuje żarłocznie 
paluszki, dłoń, łokieć, kiść, przedramię, ra- 
mię, za-ramię, bez przerwy szepcąc zaklę- 
cia.. Nieszczęśliwa kobieta osuwa się na 
dywan.. Tu słychać w kabinie operatora 
trzykrotne tr-tr-tr, na ekranie biała plama 
i nagle: koniec. 

Nie nie pomagało wycie, tupanie, okupa- 
cja sali do północy: „żelazny kulas* się za- 
wziął, schował resztę filmu i do dziś dnia 
nie wiem, jak się skończyło. 1 

Być może moje wyjaśnienie wyda się Pa- 
nu niepoważne, figlarne, bądź też kokiete- 
ryjne; byłaby to ocena niesłuszna. 

Wydaje mi się dziwaczne, żeby ktoś mógł 
„oddawać się nihilistycznej krytyce, ponie- 
waż jako dziecko nie widział końca filmu; 
ja jednak wierzę, że mało z pozorów ważny 
szok może narosnąć w psychologiczną po- 
większającą się kulę śniegową, szczególnie 
w dziedzinie wspomnianej narkomanii. Mo- 
je bezsenne noce, gdy usiłowałem odtworzyć 
przypuszczalne zakończenie filmu — odpo- 
wiadają — toute (proportion gardee — de- 
finicji Baudelaire'a, stwierdzającego, że kry- 
tyk ma prawo być ze wszystkiego niezado- 
wolony .z rozpaczy wywołanej przez nie- 
istniejące arcydzieło. Być więc może, że 
gdybym mógł zobaczyć zakończenie owego 
filmu, który zapewne podświadomie uwa- 
żam za najlepszy widziany w życiu — i to 
w owej nie do powtórzenia atmosferze za- 
ufania, świeżości i poezji — byłbym dziś 
felietonistą - słoneczkiem, i może nawet, 
w ogóle nie brałbym się do brudzenia pa- 
pieru atramentem. 

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


-wej. Czy kto 


MAŁA TEORIA FILMU 


Dzieło sztuki posiada tylko formę, jest 
samą formą; treść rodzi się dopiero w prze- 
życiu odbiorcy, albo się nie rodzi — to zale- 
ży od dzieła, względnie od odbiorcy. Fabuły, 
bohaterów, ich losów nie ma więc na ekra- 
nie, na ekranie są tylko ruchome obrazy. 
Konieczność odczytywania historyjki z ekra- 
nu jest zajęciem ponurym, tak samo jak 
tworzenie filmu zgodnie z określoną histo- 
ryjką. 

Scenariusz — to nieszczęście sztuki filmo- 
iał, żeby malarz, nim na- 
maluje obraz, przedtem go sobie napisał? 
Aktor w filmie jest tak samo ważny jak 
krzesło lub stół. Gwiazdy, gdyby je można 
było wkładać do wazonu, spełniałyby najle- 
piej swoją rolę. Operator to często jedyny 
artysta w ekipie filmowej, przemienia pia- 
sek w złoto. 


Film nigdy nie będzie odbiciem życia, 
i chwała Bogu. Epoka szerokich ekranó' 
jest epoką mierzenia sztuki na metry kwa- 
dratowe; dotąd mierzono filmy tylko na me- 
try bieżące. Większość twórców powinna 
przed śmiercią kazać spalić swoje dzieła, bo 
przyniosą nam wstyd w oczach przyszłych 
pokoleń, które będą skłonne uważać nas 
wszystkich za głupców i ludzi pozbawionych 
smaku. Kinematografia współczesna ma wię- 
cej wspólnego z fabryką napojów chłodzą- 
cych niż z przemysłem artystycznym. 

Krytyka nie powinni obchodzić ani inni 
krytycy, ani publiczność. W zetknięciu z fil- 
mem winien on badać tylko swoje reakcje. 
To jest empiryzm. 

Dowodów na powyższe twierdzenia należy 
szukać przede wszystkim we własnej głowie. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


JAŁOWE DYSKUSJE 


„W czasach, gdy z kilku przyjaciółmi cho- 


dziliśmy często do kina, zaobserwówaliśmy 


ciekawe zjawisko. Zazwyczaj zgadzaliśmy, 
się prawie we wszystkim, ale nigdy w spra- 
wie filmu. Nigdy nie prowadziliśmy tak dłu- 
gich i tak (Paul 


Eluard). 


jałowych dyskusji..." 


„Aby krytyk wiedział o tym co się dzieje 
na ekranach, musiałby dzień w, dzień oplą- 
dać filmy. Taka pańszczyzna może obrzydzić 
kino każdemu normalnemu człowiekowi. 
Nawet jeśli pisze recenzje tylko ze stu fil- 
mów rocznie i publikuje tylko jeden artykuł 
tygodniowo, należałoby się dziwić, gdyby po 
kilku 


się...” (Renć Clair). 


latach ostrze jego pióra nie stępiło 


Od siebie nie mam nic do dodania. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


PERKALIKOWA CHUSTECZKA 
I KRYTYKA 


Nie podejmuję się wyjaśnić lapidarnie ani 
swoich gustów, ani tak zwanej „metody 
krytycznej”, choć nieraz bywam o to naga- 
bywany. Mogę tylko stwierdzić, że podzi- 
wiam ludzi, których stać na wszechstronną 
analizę jakiegoś filmu: i od strony historii 
i scenariusza, plastyki i muzyki, montażu 
i gry aktorskiej. Podziwiam takich ludzi, 
chociaż w cichości ducha ich wielką pracę 
uważam za daremną: chyba nikt na świecie 
przypominając sobie dobry film, który nie- 
gdyś widział, nie kojarzy sobie od razu i hi- 
storii i scenariusza, plastyki i muzyki, mon- 
tażu itd. Po filmie pozostaje wrażenie i coś, 
co to wrażenie wywołało, jakiś fakt este- 
tyczny, ogniwo. które dopiero ciągnie za so- 
bą cały łańcuch skojarzeń, 

W „Oliverze Twiście* Dickensa, książce, 
którą czytałem lat temu chyba piętnaście, 
znalazłem zdanie: „Pan Bumble płakał i ocie- 
rał oczy niebieską perkalikoWą chusteczką 
w białe kropeczki." W tym jednym zdaniu 
kryje się dla mnie cały stosunek Dickensa 


1 do życia, i do literatury; ilekroć pomyślę 
o Dickensie, natychmiast w mojej pamięci 
zjawia się niebieska perkalikowa chusteczka 
w białe kropeczki... i 

Z iilmami jest tak samo — i najbardziej 
cieszę się wtedy, gdy uda mi się, pisząc 
o jakimś filmie, utrwalić to, co będzie mi 
się potem w związku z tym filmem przy- 
pominało. Mogą to być rzeczy najróżniejsze: 
jedno ujęcie, jedno zdanie w dialogu, jakaś 
scena. sposób gry aktora... 
ważna rzecz to oczywiście tylko 
— ale tędy najwygodniej wniknąć 
pa różne zawiłe drogi i Ścieżki krytyczne. 
które wiodą do jednego celu: wspólnego zro- 
zumienia tego wszystkiego, co staje si 
i dzieje między widzamni a ekranem, opisa- 
mia oddziaływania dzieła sztuki, zbadania 
go, czasem wyjaśnienia. 

To nazywan: sam dla siebie krytyką fil- 
mową zgodnie z gustem i metodą. 


ARGUS 
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BITWA 
o V-l 


BATTLE OF_V-1 


Film produkcji angielskiej. Pewnego dnia*w pobliżu nich wybuchnął 
ji 5 wnego ni próbny pocisk. Zanim nadbi*- 
Scenariusz wg powieści Bernarda Newmana. Reżyseria — Vernon S gli Niemcy — udało się im odnaleźć we wnętrzu leja część zapalnika 
W roli Stefana — Michael Rennie, Tadeusza — David Knight, 1 ukryć ją. Wiadomości o dziwnej latającej bombie przekazują kierownictwu 
Vitale, organizacji podziemnej. Najlepiej by było zdobyć dokładne plany. 


J ję5t rok 1942. Hitlerowscy okupanci dokonują przymusowego werbunku W pracy wywiadowczej i utrzymywaniu łączności dopomaga Im ADNA, 
Polaków na roboty do Niemiec, Wezwanie do stawienia się na wyjazd w której Tadek zakochał się od pierwszego wejrzenia, Anna podsłuchaja 
otrzymali także dwaj warszawiacy — Stefan i Tadek. Są oni w kontakcie _ rozmowę Niemców o przygotowywanej tajnej konferencji kilkuset techników 


z polskim ruchem oporu | mają polecenie przekazywania swoich obserwacji. _ dla ustalenia planu zniszczenia Londynu nową bronią nazwaną w skrócie V 


Gi 


Ka) 


KASET 


*) Transport z polskimi robotnikami ma udać się do nadbałtyckiej miej- 6. Zawiadomiona o tym centrala wywiadu brytyjskiego przygotowuje akcję. 
+  seowości Peenemunde kolo Szczecina, gdzie, według informacji wywiadu > Zakłady w Peenemunde zostają zbombardowane przez lotnictwo angiel- 
alianckiego, Niemcy rozpoczęli produkcję tajemniczej nowej broni. Za wszelką <kie, Warsztaty ulegają zniszczeniu, większość personelu technicznego zostaje 
cenę należy dowiedzieć się szczegółów. Od tego mogą zależeć losy wojny. zabita. W czasie nalotu korzystając z zamieszania Stefan i Tadek uciekają. 


3 Teren pracy w Peenemunde był silnie strzeżony przez esesowców, jed” „Próbuje ucieczki także Anna, ale wpada na hitlerowców. Postanawia 
4  nakże Stefanowi i Tadeuszowi udało się podpatrzyć, że w zakładach _ 7 _ bronić się do upadłego. Na szczęście okazuje się, że pod mundurami 
zbrojeniowych wyrabia się pociski w kształcie malego samolotu, nie posiadające _ hitlerowców kryją się Tadek i Stefan, którzy w ten sposób mają zamiar 
napędu śmigłowego i bez miejsca dla pilota. A więc nowa broń — to rakiety. łatwiej przedrzeć się przez kordony straży i dotrzeć z powrotem do swoich. 
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g Ucieczka powiodla się, Cala trójka uczestniczy teraz w akcjach party-  ;. Manipulacja przy zapalniku grozi przy każdym ruchu wybuchem. Nikt 
zanckich. Według świeżych informacji, Niemcy dokonują prób z rakiet: 12 nie zna przecież mechanizmu działania pocisku, Tadek, z zawodu ze- 
wym pociskiem V-1 na terenach polskich. Chodzi więc © ustalenie bliższych _ garmistrz, ostrożnie rozmontowuje czułą aparaturę. Wreszcie udało się. Bo- 
danych i lokalizację obszaru doświadczalnego. Ritwa o V-1 trwa nadal.  haterstwo okupione cena strachu i poświęcenia: Teraz można odetchnąć. 


9 Podczas jednego z partyzanckich działań bojowych, Anna zostaje ranio- 13 3a tym nie koniec, Rozebr 
na | wpada w ręce gestapo. W toku męczących badań, torturowana w inne, odlegie miejsce. 
1 bita, umiera nikogo nie wydając i zachowując sekret swej misji wywia- _ eskortuje ciężarówkę, 
dowczej. Taden<z silnie przeżywa śmierć Anny. Tymezasem przypadek snrawia. zawartości auta 


na kilka części pocisk trzeba przewieźć 
Tadek w mundurze hitlerowskiego żołnierza 


sprytnie odwracając uwagę napotkanego patrolu od 
Pod plandeką: V-1 i partyzanci z bronia gotowa do strzału 
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„że w pobliżu polskiej wsi spada, nie wybuchając, groźny pocisk V—I. | 4 
Niewypał postanawiają okoliczni chłopi ukryć w pobliskiej rzece i zawia- 


damiają o niebywałym wydarzeniu partyzantów. Trzeba się śpieszyć, bo nić 
wypału szukają także 


Zawiadomieni drogą radiową Anglicy przysyłają 


cennej zdobyczy. Na prowizorycznym lotnisku, oświetlonym pochodniami 
irzymanymi przez kobiety wiejskie, ląduje nocą samolot. Słychać wara: 
liczne zmotoryzowane patrole żołnierzy niemieckich. 


zbliżających się zmotoryzowanych oddziałów niemieckich... Sygnał do s4arui 


Dakotę dla zabrania 


11 W Sama porę zdążono usunąć pocisk z pola i zatrzeć ślady. Pod osłona 


nocy rakieta zostaje wydobyta na brzeg, zaś przybyli z polecenia orga- 
nizacji podziemnej Stefan i Tadeusz mają za zadanie 


15 Dakota wzbija się w powietrze. Bitwa o 
1 przygotować ją do transportu. Tajemnica 


—1 została wygrana. Dzięki 
odwadze i ofiarności polskich patriotów sekret nowej broni rakietowej 
przestał iatnieć. Gdy w czerwcu IM4 r. zaczęły padać na Londyn i Anglię 

le V-1 — wiedziano już jak bronić się i przeciwdziałać 


zabezpieczyć bombę 
-1 tym razem będzie rozwiązana. 


tej ofensywie. 
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MÓWI 
ORSON 
"WELLES 


rson Welles jest jed- 


nym z majbardziej, 


niezwykłych ; ludzi 
naszego wieku i jed- 
nym z największych 
współczesnych twór- 
ców filmowych. IKiedy miał 20 
lat wywołał w Ameryce zbioro- 
wą panikę, reżyserując słucho- 
wisko radiowe o najeździe Mars- 
jan na Żiemię; kiedy miał 25 
lat stworzył swój [pierwszy film, 
który pozostał jednym z najwię- 
kszych filmów maszych czasów: 
„Obywatela Kane". | | ' 
Oto szereg wypowiedzi Orsona 
Wellesa zanotowanych przez wa- 
szego specjalnego wysłannika w 
czasie konferencji prasowej w 
Brukseli. Na Światowym Festi- 
walu Filmowym w Brukseli Or- 


Przyjmuję pełną 


'Welles: Proszę ipanów. Chcę 
przede wszystkim złożyć oświad- 
czenie w sprawie autorstwa fil- 
mu „Dotknięcie zła" (Touch of 
Evil), którego jestem scenarzy- 
stą i reżyserem. W czasie pro- 
dukcji tego filmu miałem pełną 
swobodę działania. Jestem za to 
głęboko - wdzięczny wytwórni 
„Universal* INa parę jdni przed 
zakończeniem zdjęć odebrano 
mi reżyserię i powierzono ko- 
muś innemu. Film zmontowano 
również bez mojego udziału. 
Filmu dotąd mie widziałem. Po 
porozumieniu się z przyjaciół 
mi, którzy ze mną współpraco- 
wali — z Charltonem Hestonem, 
Marleną Diętrich i innymi — 
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son Welles przedstawiał swój 
najnowszy film „Dotknięcie zła”. 
Tekst zanotowany został wraz z 
pewnymi incydentami, które ro- 
zegrały się ma, konferencji, a 
które | ldobrze charakteryzują 
niezwykły temperament amery- 
'kańskiego artysty. 

Pragnąłbym (jednak przestrzec 
czytelników przed zbyt dosłow- 
nym _ rozumieniem , niektórych 
wypowiedzi  Orsona , 'Wellesa, 
zwłaszcza kiedy (przybiera mas- 
kę cynika, niezainteresowanego 
zupełnie isprawami artystyczny- 
mi swoich filmów. Jest to jakiś 
rodzaj kokieterii, na którą poz- 
wolić sobie może tylko artysta 
taki jak (Welles, całkowicie pe- 
wien swojej wielkości. 


odpowiedzialność 


stwierdzam, że film został w za- 
sadzie zrobiony tak, jak tego 
chciałem. Przyjmuję więc za 
„Dotknięcie zła" pełną odpowie- 
dzialność. Chcę też złożyć po- 
dziękowanie moim współpracow- 
nikom, (którzy po części +— jak 
np. pani Marlena Dietrich, pra- 
cowali ze mną prawie bezinte- 
resownie 0 
Mówiono mi, że film nie jest 
„festiwalowy* i początkowo nie 
chciano go zgłosić na żaden fe- 
stiwal. Nie 'wiem co się zmie- 
niło, Ibo ostatnio kazano miprzy- 
jechać tu na festiwal. Wszyst- 
ko to nie bardzo. rozumiem. 
Przed paroma dniami odbyła się 
premiera filmu w Londynie. Dy- 


strybutor nie zgodził się jednak 
na to, żebym pokazał film kry- 
tykom i porozmawiał z nimi... 
Jeden z krytyków angielskich: 
„dale krytycy widzieli pański 
film i każdy z mich napisał to 


— co uważa za słuszne. Jedni 
przychylnie, drudzy mniej... 

Welles: To cudownie, cóż za 
wspaniała demokracja. Każdy 
nąpisał to, co uważa za słusz- 
ne... .i U ' 


Wszystko czego nienawidzę 


Co do treści mego filmu 
chciałbym powiedzieć 'tylko (jed- 
no. W postaci Quinlana, amery- 
kańskiego policjanta z miaste- 
czka nad granicą amerykańsko- 
meksykańską zawarłem wszyst- 
ko, czego w życiu majbardziej 
nienawidzę. To jest suma moich 
idiosynkrazji. Nienawidzę eksce- 
sów władzy policyjnej. Uważam, 
że 'wiele współczesnych  niesz- 
część ma tu swoje źródło. Chcę 
w tym filmie powiedzieć, że po- 
licjantowi nie wolno być sędzią; 
nie wolno mu oceniać postępo- 
wania człowieka, wolno mu tyl- 
ko dochodzić prawdy. Jeżeli 
dzieje się inaczej — policjant 
sam staje się zbrodniarzem. Ta- 
ki jest więc sens mojego filmu. 
Żadne działanie człowieka nie 


może być usprawiedliwione, je- 
żeli dzieje się to kosztem god- 
ności ludzkiej. 

Przepraszam panów za to uro- 
czyste przemówienie (hałaśliwie 
się śmieje). " 

Istnieje jednak w zakończeniu 
filmu pewna dwuznaczność. Mó- 
wi pan, że 'w pełni potępia pan 
Quinlana. Przypomnę panu, że 
po śmierci Quinlana, w ostatniej 
scenie filmu Marlena Dietrich, 
spoglądając na Jego trupa mó- 
wi: „Był prawdziwym człowie- 
kiem..." Co to znaczy? 

Welles: Wypowiada to prosty- 
tutka. Dla niej, (dla prostytutki, 
Quinlan był „prawdziwym czło- 
wiekiem". To mie jest zdanie 
odautorskie, tak nie wolno in- 
tenpretować mojego filmu! ' 


Proszę nie być naiwnym 


Mówi pan, że Quinlan jest 
tym wszystkim, czego pan nie- 
nawidzi. Chyba wszyscy główni 
bohaterowie pana filmów są po- 
staciami, których pan nienawi- 
dzi? 

Welles: Pan  przecenia noje 
filmy. Nie wybieram tematów. 
Zrobiłem w życiu 8 filmów, bo 


tyle razy wynajęto mnie do pra- 
cy. Jestem najemnym pracow- 
nikiem. Proszę to zrozumieć. 

Czy nie uważa się pan za ar- 
tystę? 

Welles: Bardzo dobre pytanie. 
(Po chwili). Niech pan nie bę- 
dzie naiwny. Do zrobienia til- 
mu potrzebuję 2 miliony do- 


* 


larów. Ani grosza mniej. To jest 
główny problem każdego filmu 
Ja nie jestem producentem, ani 
nie miałem nigdy dwóch milio- 
nów dolarów. Robię film wtedy, 
kiedy [ktoś inny daje pieniądze, 
a mnie wynajmuje do określo- 
nej roboty. Panuje tu zdaje się 
sporo złudzeń, jeśli chodzi o po- 
jęcia takie, jak „swoboda arty- 
styczna”, „artysta" itp. Jeśli ju- 
tro ktoś mi zaproponuje robotę 
w Saigonie, to pojadę tam i 
przyjmę ją. Na tym polega mo- 
ja praca. ' > 

W ciągu dwudziestu lat pracy 
w filmie zrealizował pan tylko 
8 filmów. Dlaczego? 

Welles: Znowu to samó! Dla- 
tego, że więcej mi nie zapropo- 
nowano. 

Reżyserzy z „wielkiej szóstki” 
Hollywood robią po dwa filmy 
rocznie; dlaczego pan otrzymuje 


Film, teatr i 


Miał pan w ostatnich latach 
liczne związki z teatrem; grał 
pan i reżyserował w teatrze. Czy 
woli pan film czy teatr? 

Welles: Może to zabrzmi para- 
doksalnie — film (jest dla mnie 
dziełem typowo osobistym, dzie- 
łem, nad którym panuje jeden 
jedyny człowiek:  scenarzysta- 
reżyser w jednej osobie. On 
kształtuje wszystko w filmie i 
jest za wszystko odpowiedzialny. 
Teatr zaś jest iw tym: samym 
sensie dziełem  kolektywnym. 
Mam na myśli wysiłek twórczy, 


tak rzadko oferty zrobienia fil- 
mu? 

"Welles: Kto ito jest ta „wiel- 
ka szóstka”? 

Wyler, Wilder, Kazan itd." 

Welles: (ze wzruszeniem ra- 
mion) Obawiam się, że odpo- 
wiedź na pytanie, dlaczego tak 
rzadko proponują mi pracę w 
filmie, byłaby melodramatyczna, 
kłopotliwa i byłaby litowaniem 
się nad samym sobą. 

Co znaczyć ma dokładnie ty- 
tuł pana filmu „Dotknięcie zła” 
(Touch of Evil)? 

Welles: Nie wiem dokładnie. 
To wymyślono 'w wytwórni. To 
bardzo dobrze brzmi. Zdaje się, 
że początkowo film miał się na- 
zywać „Różdżka zła* (Badge of 
Evil). Też dobrze. Prawie wszy- 
stkie tytuły moich filmów wy- 
myślili inni. Na ogół podobają 
mi się. 


publiczność 


który w teatrze jest wspólny; w 
filmie zaś praca jest wspólna, 
ale proces tworzenia artystycz- 
nego jest tylko jeden. 

W jakimś wywiadzie powie- 
dział pan, że do kina powinno 
się przychodzić w wieczorowych 
strojach, tak jak do teatru. Co 
pan chciał przeż to powiedzieć? 

Welles (ze zdumieniem): Ni: 
czego takiego nigdy nie powie- 
działem. Przypuszczam, że był. 
to błąd w tłumaczeniu, chodziło 
o teatr. (Spoglądając na swój 
smoking). Ubrałem się elegan- 


cko, bo tak mi kazano. Zatele- 
fonowano mi, że mam włożyć 
smoking. Ń | 

(Po chwili) Ale mie wynika z 
tego, żebym uważał teatr za 
sztukę elitarną. Kiedy sam 'pro- 
wadziłem teatr w Nowym Jor- 
ku, wprowadziłem bilety bardzo 
drogie, po paręset dolarów, i 
bardzo tanie, po 75 centów. W 
moim teatrze spotykali się więc 
najbogatsi z biednymi. Myślę, że 
to jest bardzo ładna forma de- 
mokracji — demokracji nie na- 
rzuconej przepisami, tylko chę- 
cią obejrzenie dzieła sztuki. 

Gdzie pan czuje się lepiej ja- 
ko aktor — w teatrze czy w ki- 
nie? R 

Welles: Uważam się w zasa- 
dzie za aktora teatrąlnego. w 


teatrze jest mi łatwiej grać. W 


teatrze ma się cudowne uczu- 
cie po każdym (przedstawieniu: 
„Dziś grałem źle, ale jutro za- 
gram genialnie". Tego, niestety, 
nie ma się w kinie. Zdjęcia są 
dokonane i widzi się tylko swo- 
ją niedobrą grę. Zresztą gra w 
filmie nastręcza mi ; znaczne 
trudności. Zdałem sobie sprawę, 
że dla zagrania pewnych epi- 
zodów muszę dokonać skompli- 
kowanych operacji mózgowych 
— muszę sobie coś uświadomić, 
do czegoś się zmusić, o czymś 
innym nieustannie pamiętać itd. 
Gary Cooper czy jakikolwiek 
inny wykwalifikowany aktor fil- 
mowy czyni to samo zupełnie 
instynktownie, bez najmniejsze- 
go wysiłku. 


Film — schronisko miernoty 


Welles: Proszę panów, współ- 
czesny film jest idealnym schro- 
niskiem dla miernot. Produkuje 
się co roku setki miernych fil- 
mów, realizowanych przez mier- 
nych, niedouczonych reżyserów. 
Jeżeli zaś reżyser z prawdziwe- 


go zdarzenia, taki — który ma 
coś od siebie, do powiedzenia 
robi film — wytyka mu się 


wszystkie jego błędy i mówi się, 
że jest złym reżyserem. Cóż to 
*za ironia! O tamtym nędznym 
reżyserze nikt nie powie, że jest 
zły — jego się nie dostrzega w 
ogóle w filmie. , 

Co pan myśli o Hitchcocku?*) 

Welles: Miły facet. 


A jego filmy? 

Welles: Mało znam. 
Hitchcock wydaje się bardzo 
wybitnym reżyserem... 


Welles: Jestem szczęśliwy, że 
pan tak sądzi. Jestem wdzięczny 
Hitchcockowi za to, że potrafił 
pana rozerwać. 


Panowie, to chyba wszystko. 


Rozmowę zanotował 
BOLESŁAW MICHAŁEK 


*) Alfred Hitchcock, znakomity 
amerykański reżyser filmów sensa- 
cyjnych. 
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NASZ KONKURSOWY ŁABIRYNT FILMOWY 


Oto nasz labirynt filmowy, który składa się ze zdjęć p. 
pularnych polskich aktorek i aktorów (oczywiście nie wszyst- 
kich) w nowych i starych filmach (też, oczywiście, nie wszyst- 
kich). 

"Tym, którzy nie pamiętają albo nie widzieli wszystkich fil- 
mów, o które chodzi — podajemy, że w naszym labiryncie 
zamieściliśmy zdjęcia następujących aktorek i aktorów: 


Anna Clepielewska w filmie 
Godziny nadziei*, reżyserii 
Jana Rybkowskiego; 

Barbara Drapińska w filmie 
„Ostatni etap", reżyserii Wan- 
dy Jakubowskiej; 

Urszula Modrzyńska w fll- 
mie „Pokolenie, reżyserii An- 
drzeja Wajdy oraz w filmie 
»Deszczowy lipiec", reżyserii 
Leonarda Buczkowskiego; 

Danuta Szaflarska w fil- 
mach „Zakazane plosenki* i 
„Skarb*, reżyserii Leonarda 
Buczkowskiego oraz w filmie 
„Warszawska premiera", reży- 
serii Jana Rybkowskiego; 

Aleksandra Sląska w filmach 
„Młodość Chopina* 1 „Piątka 
7 ulicy Barskiej", reżyserii 
Aleksandra Forda oraz w fil 
mie „Dom na pustkowiu”, re- 
żyserli Jana Rybkowskiego i w 
reżyserii Woj- 


ciecha Hasa 


Ryszard Barycz w filmie 
„Zemsta”, reżyserii Antoniego 
Bohdziewicza oraz w filmie 
Deszczowy lipiec", reżyserii 
Leonarda Buczkowskiego; 

Jerzy Duszyński w filmie 
„Żołnierz zwycięstwa”, reży- 
serii Wandy Jakubowskiej o- 
raz w filmie „Skarb*, reżys 
ril Leonarda Buczkowskiego; 


Adolf Dymsza w filmie 
w„Skarb*, reżyserii Leonarda 
Buczkowskiego, „Irena, do do- 
mu* reżyserii Jana Fethke 
oraz w filmach „Sprawa do 
załatwienia* | „Nikodem Dy- 
zma*; teżyserii Jana Rybkow- 
skiego; 

Tadeusz Fijewski w filmie 
„Kapelusz pana Anatola«, re- 


żyserii Jana Rybkowskiego o- 
raz w filmie „Pętla*, reżyse- 
rii Wojciecha Hasa; 

Wieńczysław Gliński w fil- 
mie „Sprawa pilota Maresza*, 
reżyserii Leonarda Buczkow- 
skiego oraz w filmie „Kanał”, 
reżyserii Andrzeja Wajdy; 

Gustaw Holoubek w filmie 
„Pętla”, reżyserii Wojciecha 
Hasa; 

"Tadeusz Janczar w fllmach 
„Pokolenie* | „Kanał”, reży- 
serii Andrzeja Wajd, 

Jan Koecher w filmić „War- 
szawska premiera", reżyserii 
Jana Rybkowskiego, w filmie 
„Warszawska syrena", reżyse- 
rll Tadeusza Makarczyńskiego 
oraz w filmie „Król Maciuś I", 
reżyserii Wandy Jakubowskiej. 


Jan Kurnakowicz w filmach 
„Zakazane piosenki* 1 „De- 
szczowy lipiec", reżyserii Leo- 
narda Buczkowskiego, w fi 
mie „Miasto nieujarzmione”, 
reżyserii Jerzego Zarzyckiego, 
w filmie „Warszawska premie- 
ra*, reżyserii Jana Rybkow- 
skiego, w filmie „Zemsta”, re- 
żyserii Antoniego Bohdziewi- 
cza oraz w filmie „Król Ma- 
ciuś I*, reżyserii Wandy Ja 
kubowskiej; 

Jerzy Leszczyński w filmie 
„Ulica Graniczna”, reżyserii 
Aleksandra Forda; 

Mieczysław Stoor w filmie 
„Opowieść atlantycka*, reży- 
serii Wandy Jakubowskiej; 

Igor Śmiałowski w filmie 
„Młodość Chopina", reżyserii 
Aleksandra Forda oraz w (il 
mie „Warszawska syrena 
żyserti Tadeusza Makarczyń- 
skiego, 


Teraz wiecie, już wszystko, możecie ruszać w drogę, wejść 
do labiryntu (tędy, gdzie jest wejście). Zadanie polega na tym, 
aby najkrótszą drogą wyjść z labiryntu (oczywiście tędy, gdzie 
jest wyjście). . 

Z jednego zdjęcia na drugie przejść można po linii pro- 
stej w górę, w dół lub w bok i tylko wtedy, gdy dwa sąsia- 
dujące ze sobą zdjęcia przedstawiają tę samą aktorkę (lub 
aktora), albo pochodzą z filmów tego samego reżysera. 

Drogę znaleźć niełatwo — obfituje w ślepe zaułki, skąd 
dalej przejść nie można i trzeba wracać — a cóż dopiero zna- 
leżć drogę najkrótszą (zdradzimy wam tąjemnicę: tylko przez 
dwanaście zdjęć). 

Najkrótszą drogę przez labirynt filmowy _opiszcie 
i przyślijcie do redakcji w terminie do dnia 1.VIII. br. 
(z zaznaczeniem na kopercie lub karcie pocztowej 
„Labirynt filmowy"). Wśród wszystkich czytelników, 
którzy nadeślą dobre rozwiązania, rozlosujemy nagro- 
dy (między nimi wiele fotosów z autografami aktorek 
i aktorów z jnaszego labiryntu). [ 

A więc — szczęśliwej podróży! 
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mutna 
czasami 
| starych filmów. 
Myślę, że naj- 

s _ piękniej wyra- 
=== 1 ził to film wło- 
ski „Walizka snów*, które- 
go bohater, niepozorny 
starszy pan, poświęcił wie- 
le zapału, by ratować przed 
zagładą reszki niegdyś słyn- 
nych obrazów. 


W pierwszym okresie roz- 


* wóju* sztuki filmowej, gdy -$ 


X Muzę uważano jeszcze 
za tanią jarmarczną roz- 
rywkę, nie przywiązywano 
żadnej wagi do przechowy- 
wania i ochrony  filmót 


Eksploatowano je niemiło- * 


siernie aż do _ zupełnego 
zniszczenia, choć często 
wraz ze strzępami celuloi- 
du ginęło dzieło sztuki, w 
którego realizację włożono 
wiele twórczej 'myśli i 
troski. Ileż wspaniałych 
dzieł filmowych, ile nieza- 
pomnianych kreacji aktor- 
skich przepadło bezpowrot- 
nie , wskutek pospolitego 
niedbalstwa, czy ciemnoty 
ludzi, którzy nie potrafili 
dojrzeć w blaszanych pu- 
dełkach z taśmą nic ponad 
źródło dobrego zysku, 
Większość z Was — Czy- 
telnicy, zapalonych widzów 


kinowych, wspominając u-, 


lubione filmy lub niezapo- 
mniane role ulubionych ak- 
torów, nie zostanawia się 
na pewno, jakie były dal- 
sze koleje losu taśmy, na 
której je utrwalono. A 
przecież i w dzisiejszych 
czasach, gdy w wielu kra- 
jach istnieją i działają ar- 
chiwa filmowe, zdarzają się 
wypadki bezmyślnego ni- 
szczenia filmów. Również 
w naszym kraju mieliśmy 
— niestety — sporo przy- 
kładów takiego barbarzyń- 
skiego traktowania dzieł 
sztuki filmowej, że wymie- 
nię choćby przeróbkę na 
grzebienie  kontrnegatywu 
pierwszej wersji „Robinso- 
na warszawskiego” i do- 
szczętne wyeksploatowanie 
wielu przedwojennych pol- 
skich filmów, wyświetla- 
nych bezpośrednio po wy- 
zwoleniu. 

Czasy te, na szczęście, 
należą do przeszłości. Rolę 
starszego pana z „Walizki 
snów* spełnia w Polsce po- 
wstałe w 1955 r. Centralne 
Archiwum Filmowe. 


OD DWU FILMÓW — 
DO CZTERECH TYSIĘCY 


Początki były skromne. 
W okresie Światowego Fe- 
stiwalu Młodzieży w War- 
szawie archiwum otrzyma- 
ło dwie pierwsze kopie fil-. 


Oto kadr jednego z najstarszych filmów archiwalnych — „Damy ki 
Georgesa Móliżsa, zwanego przez współczesnych „czarodziejem ekran! 


mowe, które ofiarował dy- 
rektorowi Władysławowi 
Banaszkiewiczowi pewien 
Japończyk, uczestnik festi- 
walu. Pracownicy archi 
wum nie pamiętają już 
dziś nazw tych filmów. Za- 
tarły je następne tytuły, 
istna rzeka, lawina celulo- 
idowej taśmy. Wystąpiła 
więc z darowizną Państwo- 
wa Wyższa Szkoła Filmowa 
w Łodzi, a Centrala Wy- 
najmu Filmów przekazała 
w całości swe archiwa z 
Bydgoszczy i Krakowa. 
Prócz tych filmowych roz- 
bitków, często. gęsto zdar- 
tych i nieuporządkowanych, 
pojawiły się także w ar- 
chiwum kopie nowych fil- 
mów, z bieżącego repertu- 
aru, które — zgodnie z za- 
rządzeniem prezesa ów- 
czesnego CUK-u — prze- 
kazuje do dziś dla archi- 
wum Centrala Wynajmu 
Filmów. 

Wkrótce rozpoczęto nor- 
malną pracę naukowo-ba- 
dawczą i nawiązano kon- 
takty z filmotekami zagra- 
nicznymi, dzięki czemu za- 
soby archiwum wzbogaciły 
się o inne, szczególnie wy- 
bitne dzieła sztuki filmo- 
wej, uzyskane drogą kupna 
i wymiany. Obecnie wy- 
miana z innymi filmateka- 
mi rozwija się coraz po- 
myślniej. Poza Francją, 
która jest naszym czoło- 
wym partnerem, bardzo o- 
żywioną wymianę prowa- 
dzimy z Czechosłowacją, 
Związkiem Radzieckim, 
Jugosławią, Węgrami, NRD, 


NRF, Szwecją, Danią, Ho- 
landią i Włochami. 
Dzisiaj, po trzech latach, 
majątek ' Centralnego Ar- 
chiwum Filmowego — liczy 
4088 kopii filmów i 672 
kontrnegatywy oraz kopie 
lawendowe. Są _ wśród 
nich niezwykle cenne pozy- 
cje, takie jak wszystkie 


niemal klasyczne obrazy 
Chaplina, najstarsze filmy 
świata — braci Lumićre i 


Mćlitsa, komplet dzieł kla- 
syki radzieckiej, prymity- 
wy amerykańskie itd. 

W dyspozycji archiwał- 
nego Ośrodka  Rozpow- 


szechniania Filmów, czyli 
zespołu obiegowego, znaj- 
duje się 328 tytułów; są 
to wyłącznie kopie filmów, 
których materiały wyjścio- 
we spoczywają w skarbcu 
archiwum. Obrazy te oglą- 
damy na pokazach dysku- 
syjnych klubów filmowych 
i w kinie „Tluzjon* w War- 
szawie. Inne filmy, do któ- 
rych mie ma materiałów 
wyjściowych, tworzą zasad 
niczy zespół archiwalny i 
mogą być przeglądane je- 
dynie w celach naukowych, 
ponieważ częste ich wy- 
świetlanie zniszczyłoby je 
zupełnie. 


W PRACOWNI 
ARCHIWISTÓW - 
DETEKTYWÓW 


Najważniejszym działem 
każdego archiwum filmo- 
wego jest pracownia filmo- 
graficzna. Tu prowadzi się 
żmudną pracę naukowo- 
badawczą i opracowuje ka- 
talogi filmów. 


Naczelnym zadaniem pra- 
cowni jest przygotowanie 
katalogów podręcznych, wy- 
kazujących, co archiwum 
posiada,.i opracowanie zna- 
cznie już obszerniejszych i 
dokładniejszych  katalągów 
naukowych, zawierających 
dane filmograficzne, stre- 
szczenie filmu z podziałem 
na rolki (w starych ko- 
piach akty są często zatar- 
te), bibliografię dotyczącą 
danej pozycji z odsyłacza- 
mi do różnych wydaw- 


nictw, informację o mate- 
riałach pomocniczych, po- 
równawczych itp. 
Podręczny, skrócony ka- 
talog z podziałem na kraje, 
z których pochodzi film, 
jest prowadzony ma bieżą. 
co, choć i przy jego reali- 
zacji zdarzają „się duże 
trudności. Ale prawdziwie 
syzyfowa praca zaczyna się 
dopiero przy przygotowy- 
waniu katalogu naukowe- 
go, obejmującego wyłącz- 
nie filmy fabularne. Trze- 
ba być prawdziwym archi- 
wistą — detektywem i po-. 
siadać nie byle jaką zna- 


jomość historii filmu, by 


podołać temu zadaniu. 


Bo oto — powiedzmy — 
przynosi ktoś do archiwum 
kilka niepełnych aktów 
jakiegoś starego filmu, bez 
czołówki, bez napisów, bez 
daty produkcji i w dodat- 
ku — film niemy, a więc 
nie pozwalający się nawet 
zorientować, w jakim języ- 
ku mówią aktorzy. | Film 
ten należy zidentyfikować, 
ustalić jego wartość. A nuż 
jest to właśnie jakiś biały 
kruk, o którego posiadaniu 
archiwum marzy od daw- 
na. Naczelny filmograf, Le- 
szek Armatys, stara się 
wówczas podczas projekcji 
rozpoznać aktorów, zwraca 
uwagę na wszelkie znaki 
na perforacji taśmy, na na- 
pisy między aktami i inne 
cechy szczególne. 


Identyfikacja aktorów — 
to już duży sukces, można 
przecież sprawdzić, w ja- 
kich filmach 1 przez kogo 
realizowanych występowa- 
li. Wiele wskazówek do- 
starcza treść filmu i utrwa- 
lone na taśmie fragmenty 
krajobrazu, a znaki — cha- 
rakterystyczne dla różnych 
wytwórni wyjaśniają, 
kim był tajemniczy produ- 
cent lub dystrybutor. Wi 
domo na przykład, że fil- 
my Móliesa znaczono 
gwiazdkami, a filmy mie- 
których wytwórni kopio- 
wano na tzw. taśmie wi- 
rażowanej o odcieniu brą- 
zowym lub zielonkawym. 
Wiadomo także, iż na okre- 


* odnaleźć w 


ślonych etapach rozwoju 
sztuki filmowej nie stoso- 
wano jeszcze pewnych Środ- 
ków wyrazowych — zbliżeń 
czy montażu równoległego. 


Pamiętając o tych wska- 
zówkach pracownia filmo- 
graficzna CAF-u rozwiąza- 
ła już niejedną zagadkę z 
dziedziny filmowej detek- 
tywistyki. Niedawno. prze- 
glądamo stary, nie zidenty- 
fikowany film niemy i w 
grającej w nim aktorce 
poznano dawną gwiazdę 
włoską Almirante Manzini, 
która początkowo występo- 
wała w swojej ojczyźnie, 
później jednak wyjechała 
do USA. Film mógł więc 
być włoski lub amerykań- 
ski, tym bardziej, że ma 
końcu taśmy dostrzeżono 
gwiazdy wytwórni amery- 
kańskiej „Paramount”, Ale 
czy znaku tego ktoś nie 
dokleił, czy „Paramount* 
nie był jedynie dystrybu- 
torem filmu? Do wyjaśnie- 
nia „tajemnicy* przyczynił 
się jednak ostatecznie fakt 
rozpoznania aktorki. Dzię- 
ki temu szczegółowi, usta- 
lono przy pomocy włoskie- 
go archiwum w Turynie ty- 
tuł filmu, rok produkcji i 
wytwórnię. 


Detektywistyczne zdolno- 
ści pomagają fakże pracow- 
nikom CAF-u podczas ich 
wizyt w zaprzyjaźnionych 
archiwach filmowych. Moż- 
na tam wyszperać | stare 
polskie filmy, o których w 
kraju słuch dawno zaginął. 
W czasie pobytu w mos- 
kiewskim archiwum udało 
się Leszkowi Armatysowi 
ten 
przdwojenny film braci 
'Themersonów „Przygoda 
człowieka : poczciwego" i 
film Aleksandra Forda 
„Sabra”, zrealizowany we 
współprodukcji  polsko-pa- 
lestyńskiej. W spisach ar- 
chiwum radzieckiego obraz 
ten figurował pod... „Izrael*. 
Obie pozycje otrzymaliśmy 
z ZSRR drogą wymiany. 
Podobnie odszukano w ar- 
chiwum duńskim „Drogę 
młodych" reż. Forda. 


W Moskwie odnaleziono 
także inne, szczególnie cen- 
ne zabytki historii filmu 
„polskiego. Należą do nich: 
„Meir Ezofowicz* — maj- 
starszy polski film, pro- 
dukcji wytwórni  Hertza, 
„Sfinks* reżyserii Józefa 
Ostoji-Sulnickiego (są tam 
oryginalne sceny z życia 
Żydów sfilmowane w ma- 
łym podwarszawskim mia- 
steczku przed pierwszą woj- 
ną światową) i kilka obra- 
zów z Antonim Fertnerem, 
reżyserii Edwarda Puchal- 
skiego. Spośród kilkudzie- 
sięciu” pozycji kupionych u 
prywatnych osób — naj- 
cenniejszą zdobyczą archi- 
wum jest „Rok 1863", reży- + 
serowany przez Puchalskie- 
go w 1922 roku. 


Nasza wizyta w pracow- 
ni filmograficznej CAF-u 
dobiegła końca. Warto je- 
szcze zapoznać się z dzia- 
łalnością innych komórek 
archiwum. Ale o tym i o 
licznych bolączkach,  tra- 
piących tę tak bardzo po- 
żyteczną, lecz nienależycie 
docenianą placówkę — kie- 
dy indziej. 


JERZY PELTZ 
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Rys. LECH ZAHORSKI 
wg. pomysłu TKW 


SAMOTNOŚĆ 


i2 


Te trzy panie, dzięki konkursowi zorganizo- 
wanemu przez „Przekrój”, zagrały już epizo- 
dyczne role w filmach: „Pożegnania* i 
„Ostatni strzał", Od góry: Danuta Orzeszko, 
Zofia Słaboszowska i Teresa Gawlikowska 


4«- 


WIELKI NIEUSTAJĄCY KONKURS 
ZESPOŁÓW AUTORÓW FILMOWYCH 
| TYGODNIKA „FILM* 


Nasza redakcja codziennie otrzymuje listy z pytaniami, co należy czyni by zostać 
aktorką filmową. Odpowiadamy zawsze, że droga do kariery aktorki filmowej jest 
trudna, że wiele trzeba się uczyć i jeszcze więcej pracować nad sobą. Aktorzy wy- 
stępujący w maszych filmach mają przeważnie jukończone wyższe studia teatralne 
lub długoletni staż sceniczny. 

Ale prócz zawodowych aktorów pożądane są w filmach, zwłaszcza typu rozryw- 
kowego, ładne i zgrabne dziewczęta, które — wykazując odpowiednie umiejętności — 
mają w przyszłości szanse stać się aktorkami filmowymi. , Pragniemy dać takim 
dziewczętom możność wykazania swych zdolności artystycznych i dlatego wspólnie 
z Samodzielną Sekcja Angażowania Aktorów i Statystów Zespołów Autorów Filmo- 
wych — ogłaszamy wielki, nieustający konkurs pod hasłem: 


Chodzi nam o dziewczęta naprawdę jpiękne i zgrabne. Ich udział w nowo realizo- 
wanych filmach będzie się początkowo ograniczał do statystowania lub małych ról 
epizodycznych. Pamiętajmy, że tak zaczynało swe kariery wiele słynnych dziś na 
cały świat gwiazd filmowych. Droga do sławy wiedzie najczęściej od małych, nawet 
niepozornych sukcesów. 

Jednocześnie chcemy wyrazić zastrzeżenie, że wiele dziewcząt marzących o aktor- 
stwie filmowym nie zdaje sobie sprawy, iż nie posiada odpowiednich zdolności i wa- 
runków do wykonywania tego zawodu. Uprzedzamy więc od razu, że kandydatki nie 
wykazujące żadnych umiejętności aktorskich — czeka rozczarowanie. Ę 

Zanim przeto zgłosicie się do naszego konkursu — zastanówcie się dobrze, czy po- 
dołacie wymogom, jakie stawiamy przed wami. : 

W konkursie „PIĘKNE DZIEWCZĘTA — NA EKRANY !* mogą wziąć udział 
dziewczęta w wieku od 17—25 lat. Powinny one posiadać wyksztąłcenie co najmniej 
średnie (w wyjątkowych wypadkach będą dopuszczane uczennice ostatniej klasy 
szkoły średniej). Kandydatki pragnące przystąpić .do konkursu obowiązane są nade- 
słaś pod adresem 


Redakcja „Filmu* ' 
(Warszawa, ul, Nowy Świat 47 


a) przynajmniej dwa zdjęcia: jedno przedstawiające twarz i drugie — całą figurę (można 
nadesłać dowolną ilość zdjęć). Nadesłane zdjęcia nie będą zwracane — przejdą one na 
własność kartoteki statystów Zespołów Autorów Filmowych; 

b) krótką informację, w której należy podać wykształcenie | zawód oraz wymienić posia- 
dane umiejętności specjalne: taniec, uprawiane sporty, wykształcenie muzyczne, wo- 
kalne itp.; * 

©) czytelnie wypisane imię | nazwisko oraz dokładny adres. —' 


Zgłoszenia można nadsyłać w dowolnym terminie, ponieważ konkurs „PIĘKNE 
DZIEWCZĘTA — NA EKRANY!" jest konkursem nieustającym, tzn. trwa 
aż do odwołania. Konkurs dzieli się na etapy, których finały odbywać się będą raz 
na kwartał. 

Począwszy od połowy sierpnia będziemy zamieszezać w „Filmie" zdjęcia dziew- 
cząt, dopuszczonych do konkursu przez komisję składającą się iz kierownika Samo- 
dzielnej Sekcji Angażowania Aktorów i Statystów ZAF, p. Anatola Kobylińskiego 
i przedstawiciela naszego pisma. Po trzech miesiącach mniej więcej w drugiej poło- 
wie listopada) zamieścimy raz jeszcze wszystkie publikowane poprzednio fotografie 
i ogłosimy. j 


WIELKI PLEBISCYT Z NAGRODAMI | 


w którym będą mogli wziąć udział wszyscy czytelnicy „Filmu*. Wybiorą oni 
najpiękniejszą — ich zdaniem — uczestniczkę konkursu. i 


Nagrodą dla zwyciężczyni plebiscytu czytelników będzie udział w pról 
nych zdjęciach do jednego z filmów kierowanych aktualnie do realizac; 
W próbnych zdjęciach będą mogły wziąć udział także inne uczestniczki 
konkursu — według uznania organizatorów. ! 


Następny kolejny etap konkursu połączony z plebiscytem czytelników odbędzie 
się w pierwszym kwartale 1959 r. i 
A zatem nasz wielki, nieustający konkurs uważamy za otwarty. ACT 


Wszystkim przyszłym uczestniczkom konkursu — życzymy powodzenia! 


Barbary Kwiatkowskiej. 


Przedstawiamy serię zdjęć naszej najmłodszej aktork 
Pamiętamy jej udany debiut w filmie „Ewa chce spać”, a wkrótce Basia wystąpi 
znów na ekranie jako Sabinka w „Żołnierzu królowej Madagaskaru". 

także, iż Basia dostała się do filmu, ponieważ zwyciężyła w 

na wiosnę 1957 roku przez zespół SYRENA i tygodnik „Film, Mamy nadzieję, że 
nasz nowy konkurs okaże się równie cwocny, a filmowy start jego laureatek udany 


1948 


24 


LIPIEC 


Na przełomie lipca i sierpnia 1948 roku 
odbywał się w Mariańskich Łaźniach III 
Międzynarodowy Festiwal Filmowy. Brało 
w nim udział trzynaście państw, w porząd- 
ku alfabetycznym: Bułgaria, Czechosłowacja, 
Dania, Francja, Holandia, Izrael, Meksyk, 
Polska, Rumunia, Wielka Brytania, Włochy 
i Związek Radziecki. Do konkursu stanęło 
21 filmów fabularnych długometrażowych 
i około 40 krótkich metraży. Polska wystą- 
piła na festiwalu z „Ostatnim etapem* Wan- 
dy Jakubowskiej. 


Pokaz polskiego filmu o obozie śmierci 
w Oświęcimiu odbył się 'w festiwalowym 
kinie dnia 24 lipca. O filmie mało kto sły- 
szał. Był już wprawdzie pokazywany w Pra- 
dze, ale tylko na jednym okolicznościowym 
seansie, a echa, które przyszły z Polski, 
nie do wszystkich (dotarły. Nasza kinemato- 
grafia w owym czasie była, poza paru krót- 
kometrażówkami, zupełnie nieznana na sze- 
rokim świecie. /Tradycje przedwojenne nie 
były zbyt świetne, a parę filmów dokumen- 
talnych nie mogło nam jeszcze zjednać sła- 
wy. Byliśmy filmową „terra incognita" 
i tym większe było zdumienie i entuzjazm, 
kiedy festiwalowym widzom objawił się 
„Ostatni etap". W całym słowa tego znacze- 
niu — wielki film. Georges Sadoul w kore- 
spondencji pisanej na gorąco nazwał utwór 
Jakubowskiej „najbardziej wstrząsającym 
dziełem powojennym”, dodając, że „jego 
wzruszająca szczerość dystansuje nawet tak 
słusznie wychwalany realizm szkoły włos- 
kiej”. A nie należy zapominać, że pod rea- 
lizmem szkoły włoskiej kryły się takie po- 
*zycje, jak „Rzym, miasto otwarte" i „Paisa' 
Rosselliniego, nie mówiąc o „Dzieciach uli- 
cy” De Siki czy „Słońce wschodżi* Vergano. 
Triumf naszej twórczości filmowej był za- 
służony i ogromny. Z dnia na dzień 
liśmy się znani, zdobyliśmy pozycję w świa- 
towym dorobku filmowym, weszliśmy do 
powojennej klasyki filmowej. Wielka Na- 
groda III Festiwalu, która przyznana została 
jednogłośnie „Ostatniemu etapowi* w dniu 
1 sierpnia 1948 roku, była już tylko formal- 
nym pokwitowaniem zwycięstwa odniesione- 
go tydzień wcześniej. A 4 sierpnia na Festi- 
walu Robotniczym w Źlinie jeszcze raz film 
Jakubowskiej został wyróżniony jako jeden 
z majlepszych. 


Kiedy się przegląda polskie gazety sprzed 
lat dziesięciu, zdziwienie wywołuje ogromna 
powściągliwość wzmianek i informacji pra- 
sowych o tym pierwszym międzynarodowym 
zwycięstwie polskiego filmu. Dziś jesteśmy 
do tego przyzwyczajeni, że każdy, nawet naj- 
drobniejszy sukces naszej kinematografii za 
granicą znajduje odbicie na pierwszych 
stronach dzienników, "nie tylko w komuni- 
katach PAP, ale w długich, tasiemcowych 
nieraz artykułach „specjalnych  korespon- 
dentów*. Illo tempore inaczej bywało — 
o I nagrodzie w Mariańskich Łaźniach do- 
nosiła Polska Agencja Prasowa w krótkiej 
notatce na drugiej stronie „Życia Warsza- 
wy”. Trzeba było parę razy wertować stare 
roczniki pism. żeby tę — bądź co bądź waż- 
ną — wiadomość wyszukać. W podobny spo- 
sób zaanonsowano werdykt jury w Żlinie. 
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LEKCJA 
WIELKOŚCI 


A i za pierwszym, i za drugim razem nie 
poinformowano czytelników, że autorem na- 
grodzonego filmu była Wanda Jakubowska. 
O „Ostatnim etapie" pisano jako o utworze 
anonimowym. Taki był wówczas styl chwa- 
lenia. się nie byle jakimi przecież laurami 
młodej (naprawdę młodej wtedy) polskiej 
kinematografii. i 


Dziś „Ostatni etap* to powszechnie uzna- 
na i odpowiednio ceniona pozycja polskiej 
sztuki filmowej. Każdy, kto chociaż trochę 
interesuje się naszą twórczością filmową, 
wie o (filmie Jakubowskiej wszystko, o tym, 
że iwyświetlany był w kilkudziesięciu kra- 
jach wszystkich kontynentów i o tym, że 
zdobył Nagrodę Światowej Rady Pokoju. 
Natomiast bardzo wiele osób, które intere- 
sują się twórczością filmową, zwłaszcza tych 
młodszych i najmłodszych — „Ostatniego 
etąpu" nie zna. Odbywają się wprawdzie 
niemal co roku przeglądy polskich filmów, 
ale przy tej okazji każdy z dawnych na- 
szych filmów przebiega przez ekrany z szyb- 
kością błyskawicy i jtrzeba mieć szczęście, 
żeby trafić do kina 'w odpowiednim dniu 
i na odpowiedni seans. A.więc tak się dziw- 
nie składa, że powszechnie znany i uznany 
„Ostatni etap" jest dla wiełu milionów 
osób — filmem niezhanym. Dziesięcioletnia 
rocznica triumfu w Mariańskich Łaźniach 
jest dobrą okazją, żeby o tym przypomnieć. 


Nie o przypomnienie jednak tylko chodzi. 
Na pewno wcześniej czy później (oby wcze- 
śniej niż później) zdobędziemy się w War- 
szawie i w innych miastach na kina, które 
stale będą dawać wznowienia najlepszych 
polskich filmów, nie czekając na specjalne 
okazje i na specjalne przeglądy. Refleksje 
rocznicowe powinny zwrócić uwagę na spra- 
wę ważniejszą, a mianowicie na zagadnienie 
tradycji w polskiej* twórczości filmowej. 
Ostatni etap", „Ulica Graniczna”, a także 
„Celuloza*, to nie tyłko dobre filmy, któ- 
reśmy stworzyli w przeszłości, ale i filmy, 
do których warto nawiązywać. To utwory 
posiadające rangę wzoru i przykładu. Szu- 
kanie nowych dróg, patrzenie w przy- 
szłość — to nieodzowne warunki artystycz- 
nego rozwoju. I dobrze się dzieje, że „dziś 
w Polsce nie lękają się twórcy filmowi 
eksperymentów i nowatorstwa. Ale chyba 
nie jest również rzeczą złą i zdrożną czerpać 
naukę z doświadczeń przeszłości. „Ostatni 
etap" był wielkim i udanym zamierzeniem 
twórczym — rozprawą między światem wol- 
ności i ludzkiej godności z jednej strony, 
i ludobójczym faszyzmem z drugiej. Jak pi- 
sał B. Crowther, krytyk „New York Ti- 
mes'*. — „to nie teatr marionetek — to udo- 
kumentowanie gorzkiej prawdy". 


Polska kinematografia nie może i nie po- 
winna rezygnować z tworzenia wiełkich, hu- 
manistycznych filmów. Takich filmów, któ- 
re by jak „Ostatni etap" przyniosły całemu 
światu Świadectwo naszej humanistycznej 
postawy, naszej woli walki o sprawiedli 
szlachetny świat, w którym raz na zawsze 
przestałyby straszyć widma faszyzmu i woj- 
ny. 


JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą trzy zdjęci 
mów dokumentalnych; jeden z 
metrażowy, dw: 

Odpowiedzci: 

1) Jak brzmi. tytuł filmu, z którego pocnodzi 
pierwsze zdjęcie? 

2 jak brzeai tytuł filmu, 4 którego pochodzi 
drugie zdjęc 

3) "Jak Brzmi tylu filmu, z którego pochodzi 
trzecie zdjęcie? 

Wśród Czytelników. którzy prześlą do Re- 
dakcjt dobre odpowiedzi w terminie do dnia 
21.1 (data stempla pocztowego z zaznaczeniem 
na kopercie lub karcie pocztowej „Trzy pyta- 

) — rozlosowane zostaną nagrody książko- 


ich jest pełno- 
— krótkomętrażowe. 


DEPESZA Z ANGLII 


FILM-MAGAZINE 
OF THE FEDERATION 
OF FILM SOCIETIES 


Redaktor FILMU 
POLSKA 


Gratulacje dla naszego polskiego 
imiennika, który wydaje swój 500 
numer. Najlepsze życzenia konty- 
nuacji sukcesów w przyszłości. 


Wasz 
Peter Armitage 
Naczelny Redaktor 
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CZELUŚCIE 
ZMYSŁÓW 


Scenariusz: Włodzimierz Sokorski i Ludwik Star- 
ski, według powieści Janiny Preger „Jablko w cie- 
ście" 

Reżyseria: King Vidor 

Zdjęcia: Bodża Dender 

Koprodukcja: polsko-albańsko-amerykańska 

Wykonawcy: Jadwiga Smosarska w roli tytuło- 
wej, wybitny artysta albański — Fernandel oraz 
zdobywca srebrnego fikusa na ostatnim festiwalu 
w Cannes — Empire State Building. 


Pewnego wieczora — wspomina z rozczuleniem 
któryś z autorów scenariusza — postanowiliśmy 
zrobić znakomity film. Od tego zaczęło się to 
wszystko. Początkowo nie byłem pewien, czy mam 
udzielić pozytywnej odpowiedzi wewnętrznemu 
głosowi, który coraz głośniej nawoływał mnie od 
srodka. Aż którejś nocy uleglem. Nie mogłem być 
dłużej głuchy na głos wielkiej sztuki 

Należało — w myśl naszych zamierzeń — mówił 
dalej — stworzyć dzieło odpowiadające naszym 
czasom pod każdym względem. Po naradzie z ko- 
producentami zgodziliśmy się na film kryminalny 
z przewagą jednakowoż wątków erotyczno-postę- 
powych. Takie ustawienie zadowalało wszystkich 
koproducentów. Pozostawała jeszcze sprawa fabuły 
oraz tytułu. Porażiła nas ekspresja zawarta w skro- 
mnych zdaniach utworów J. Preger — tego nie 
wolno było oddać zapomnieniu. I nie oddaliśmy. 


Zupełnie zaskakująco zabójcą okazuje się Starszy 
pingwin, którego rolę kreuje ulubiony przez publi- 
czność aktor. Gdyby nie fakt, że Jadwiga Smosar- 
ska pozostawia na miejscu spotkania swój ulubio- 


oczekaliśmy się, że i na nasze ekra- 

ny dotarł znany na całym kultural- 

nym świecie świetny film psycholo- 

giczny „Jego ostatnie ziewnięcie". 

Nuda, która jako zjawisko, od daw- 
na drąży nasz dwudziestowieczny glob, zo- 
stała tu jprzy pomocy nieprzeciętnych Środ- 
ków artystycznych zanalizowana wnikliwie 
i udatnie. Zostało to zresztą wyrażone w ty- 
tułe, który należy traktować nie tylko jako 
subtelną aluzję, ale również jako ostrą sa- 
tyrę na współczesność. 


Film ten trudno zakwalifikować do jakiejś 
szkoły. Nie jest i. ani neorealizm, ani mo- 
numentalizm, ani indyferentyzm, ani To- 
limpex. To dzieło stanowi jak gdyby prze- 
rywnik międzyszkolny. Jest sam iw sobie. 

Jaka jest treść tego filmu? To trudno opo- 
wiedzieć. Należy on do filmów, w których 
„nie się nie dzieje". Po prostu człowiek znu- 
dzony życiem — ziewa. Ziewa godzinami, 
dniami, miesiącami i latami. Przez cały okres 
trwania projekcji marasta w nas znużenie 
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ny kalafior, nigdy nie udałoby się doprowadzić 
Wątku do postępowego zakończenia. Empire State 
śpiewa w tym czasie Johny z Arizony i wraz z nami 
obawia się skutków. Tymczasem przez rozległy kon- 
tynent albański ewałuje jeżdziec, który w sposób 
nie narzucający się łączy poszczególne kadry. Mo- 


i zdumiewający niepokój. A człowiek na 
ekranie ziewa. Nie znamy jego nazwiska, nie 
wiemy, czemu tak się idzieje, niepokoimy się 
coraz bardziej. I kiedy nasze rozgoryczenie 
dochodzi do szczytu, film się kończy. W po- 
łowie ziewnięcia. Ten znakomity niewątpli- 
wie chwyt reżyserski na długo pozostanie 
w pamięci każdego kinomana. 
JAN PALATYŃSKI 


© 
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CZELUŚCIE ZMYSŁÓW 


Rewelacja w świecie filmowym 

Po raz pierwszy w dziejach kinematografii 
zdjęcia dokonywane przy pomocy kamery ukrytej 
pod ziemią. Przed sztuką filmową otwierają się 
nieograniczone horyzonty. Dwie a nawet trzy 
kreacje ucieszą najbardziej wymagającego widza. 

Warto zwrócić szczególną uwagę, 

że Empire State Building jest jedynym arty- 
stą, który potrafi bez uszczerbku dla sztuki prz 
nieść na ekran zarówno czeluście, jak | zmysły 
tak, że mamy absolutne złudzenie prawdy. 


numentalne sceny, obrazujące rozkład i nudę w śro- 
dowisku poszczególnej młodzieży, są celowo prze- 
sunięte na plan amerykański i stanowią dyskretne 
tło rozgrywającego się dramatu, 

Prawdziwą rewelację stanowią również zdjęcia 
Bodży Bendera, dokonywane (sic!) zwykłą Leicą. 


rzy 


REWELACYJNY | 
| REC ATCKWAST 


Znakomity grafik młodego pokole- 
nia, Jan Emfazy Pikas, stworzył 
ostatnio dzieło, rozmiarami wpraw- 
dzie niewielkie (61 X 86 cm), ale ran- | 
gą artystyczną znacznie przewyższa- 
Jące nawet Michałaniołowy płafon 


Kaplicy Sykstyńskiej (r. 1543). e 
Jest to plakat do filmu „Czeluście zaj 
zmysłów". W genialnym skrócie pl: a 


stycznym, adekwatnie wyrażającym 
splątaną głębię powikłań dramatycz- 
nych w/w fllmu — Pikas śmiało 
ograniczył rozgadany tytuł do jed- 
nej tylko litery „C”. Lapidarność tej 
alfabetycznej metafory stawia mło- 
dego artystę w światowej czołówce 
plakatowej awangardy. 


GRAFEUSZ WOKALSKI 


DB 
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REFORMA FORMY — 
—FORMA REFORMY 


Tytuł winienem Tadeu- 
szowi Kwiatkowskiemu, na- 
tomiast resztę napisałem 
sam. 

Widziałem ostatnio film, 
który wzruszał i narzucał 
się swoją treścią, a także 
łormą — nie mówiąc już 
0 ich wzajemnej łączności. 
Całkowicie ruchome zdję- 
cla kojarzyły się nieodpar- 
cie z innymi skojarzenia- 
mi; w scenie pocałunku 
aktorzy przekazali nastrój 
1 atmosferę w sposób, któ- 
ry nie daje się opisać. 

Najważniejsze jest jed- 
że widziałem film, 
który wzrusza koncepcją i 
konstrukcją, Wnioski na- 
suwają się nieodparcie 
(stwierdzili to już widzo- 
wie w znanej ankiecie ty- 
godnika „Cinćma”, do któ- 
rej jeszcze wróce), 

Szkoda, że nie był to 
krótki fllm dokumentalny, 
ale i tak zobaczycie go 
przy okazji. 


ARGUS 


5 Ą K O C I A K I (w KALEJDOSKOPIE 


W wyniku ogólnopolskiego prasowego konkursu na 
młode kociaki wyłoniono wiele nowych talentów. 
Laureatki (na zdjęciu) ujrzymy wkrótce na ekranie 
w nowych polskich filmach. 


Droga Redakcjo! 
Chciałabym pracować w 
atelier filmowym — jako 
gwtazda. Często płaczę i w 
ogóle miejsca nie mogę so- 
bie znaleźć z tej rozpaczy. 


Mam 17 lat. Jestem ładna 
t zgrabna. Proszę mi podać 
gdzie z tym się udać. 


Grace Batyga 


W jednym z zeszłorocznych 


numerów jednego z dzienni- 
ków, jeden z recenzentów pi- 
sząc o ostatnim filmie An- 
I NI drzeja Munka nazwał go 


„Cheroica*, zamiast — oczy- 
wiście! — „Heroica*, 


Fe, wstyd! I skąd u nas ten wiecznie lekceważący 
stosunek do polskiej twórczości filmowej, która prze- 
cież wbrew takim rozwija się. Mógłby się pan 
wreszcie nauczyć skrupulatniejszego stosunku, panie 
niedowarzony krytyku. Okrywa nas pan niezastużo- 
ną hańbą! Oj, wstyd, wstyd. I to taki obiecujący. 
Fe, wstyd! Fe, fe... 


Młody, dobrze zapowiadają- 

cy się krytyk szkoły socjolo- 

są gicznej Lech Pijanowski ogło- 

sił na łamach popularnego ty 

godnika „Polityka* cyk! szki- 

ców krytyczno-poznawczych, z 

których między innymi wyni- 

ka, że widzowie chodzą do ki- 
na” w procentach. 


Fe, wstyd! Widzowie chodzą także w promillach, 
a w ogóle może by autor pomyślał i o człowieku, 
jeżeli uważa, że np. 43% widza może zostać w domu 
to daje tym tylko dowód, że 27, może drukować 
się 1 też ma być dobrze? Tak? Fe, wstyd. I skąd 
to rozpasanie w epoce, która się już dawno skończyła. 
Fe! Zeby nie to, że do myślenia potrzeba całych 1000 
promili (czy jak woli nasz za pozwoleniem autor — 
100'/+ (sic!) to by sam zrozumiał, jak hańbiące jest takle 
zajęcie, i nie kompromitował się tak uporczywie. Fe, 
wstyd! Fe, je. 


CLAPS 


Świ iodgowiódzi 1:52. Jaki SEC wać e w bież: ku Gabriella della Dia, młod: 
mów. Odpowiedz: 1. Z jakiego filmu jest pierwsze zrealizuje w bleżącym roku Gabriella della Dia, młoda 
zdjęcie, 2. Z jakiego filmu jest drugie zdjęcie, 3. Z ja- kngRdarzoma szczególnie cennymi walorami (co za nogli) gwiazdeczka 
kiego filmu jest trzecie zdjęcie. Na zdjęciu: Gabriella w filmie „Moja zielona ciotki 
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JAN WINFRED KOWALSKI 


Mój ulubiony poeta Janina Pregier 
Powieściopisarz Kamiuz 
Dramaturg Józef Kuśmierek 
kompozytor Elvis Priestey 
Największy na świecie Janek Kowalski 
aktor 
Aktorka Jedna 
Moja ulubiona książka Telefoniczna 
Fiim „Obróbka skrawaniem 
Mój ulubiony utwór Arrivederci Roma 
muzyczny 
Utwór poetycki Śmierć pułkownika 
Którą ze swych dotych- Wszystkie 


czasowych ról uwa- 


żam za najlepszą A a 
© jakiej roll marzę Oliviera w sztuce an- 
gielskiego pisarza 
Hamleta 
Ulubiona postać histo- Przyboś i Roch Kowal- 


ryczna ski 
Jakie gazety czytam Zagraniczne 
najchętniej 
Ulubiona legumina Golonka 
Rozrywka E-c-e 


Znana aktorka Madeleine Lafemme —., ; 
Pi p W Hollywood zaczął działać 
poddała się udanej kosmetycznej ODe- pierwszy na świecie mózg ele- 


Najpiękniejsze miasto Miami racji zmiany kształtu uszu. ktronowy opracowujący Sce- 

na świecie Na zdjęciu, po lewej — Madeleine  nariusze filmowe. Pierwszy z 

+ FH nich pt. „My shining lamps" 

W Polsce Dziękuję, wszystko w przed operacją, po prawej — po Ope-  yoje btijszczące się lamyto- 
racji. ' ny*) jest już w realizacji 


porządku + + + 
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NAGRODY W VICHY 


Na tegorocznym międzynarodowym przeglądzie filmów 
w Vichy (Francja), który odbyl się w czerwe: spo- 
śród filmów francuskich wyróżniono jako najlepszy 
„En legitime defense* (W legalnej obronie) reżyserii 
'Andrć Berthomieu, Za najlepszy film zagraniczny uznano 
„Lekarza ze Stalingradu produkcji zachodnioniemieckiej. 
Wśród filmów dokumentalnych pierwszą nagrodą wyróż- 
niono fllm_ „L'histoire d'elefant* (Historia słonia), zreali- 
zowany przez Claude Renoira. 


BIOGRAFIE 


. 


Przy fortepianie Gerhard 
Riedman, obok Elma Kar- 
lova — odtwórczyni głdw- 
nych ról w filmie „Król 
Czardasza'* 


Zachodnioniemiecka wytwórnia CCC-Film realizuje 
barwną biografię filmową poświęconą węgierskiemu 
kompozytorowi Emmerichowi Kalmanowi, który umarł 
w 1953 r. w Paryżu. Wiele spośród jego melodyjnych 
operetek zostało przeniesionych na ekran. W 1931 roku 
Kalman napisał również muzykę do niemieckiego fil- 
mu „Ronny”. W realizowanym obecnie przez reż. Ha- 
ralda Philippa filmie „Der.Czardas-Kónig" (Król Czar- 
dasza) rolę kompozytora gra Gerhard Riedmann, a Ka 
mana z okresu dzieciństwa odtwarza mały Stefan Haar. 
Przyjaciółkę Kalmana, cygańską śpiewaczkę. gra Elma 
Karlowa. © 


Amerykański reżyser Charles Vidor przygotowuje 
dwa filmy biograficzne, które ma zamiar nakręcić 
w Europie. Pierwszy z nich będzie opowieścią o Życiu 
Franciszka Liszta. Na odtwórcę roli tytułowej propo- 
nowany jest Górard Philipe. Drugi — ma przedstawiać 
tragiczne dzieje sławnego tancerza rosyjskiego Niżyń- 
skiego, który zmarł w obłędzie. Scenariusz tego filmu 
oparty zostanie na dwu biograficznych książkach żony 
artysty. 

© 


Betsy Blair odtworzy postać Kateriny Mansfield 
w biograficznym filmie o życiu popularnej angielskiej 
nowelistki. © 


Zachodnioniemiecki producent Ernst Neubach przy- 
gotowuje obecnie filmową biografię znanego śpiewaka 
Józefa Schmidta pt. „Ein Lied geht um die Welt” (Pio- 
senka płynie przez świat) 


Depesza z Anglii 


Films and Filming 


London 
Redaktor FILMU 
Warszawa, Nowy Świat 47 - 
POLSKA 


Drogi Panie, 


Przesyłamy Panu nasze gratulacje z racji 500 nu- 
meru tygodnika. Jest to świetny rekord dla magazynu 
filmowego specjalnie dlatego, że sama sztuka filmowa 


jest 


Oczekujemy chwili, gdy będzi 
5.000 numer FILMU, podobnie jak czekamy 
kiej Brytanii na Wasze nowe dobre filmy, 


tak młoda. 


my mogli przeczytać 
Wiei- 
które 


1 Polsce wyprodukujecie. 
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najlepszymi życzeniami 
Peter Baker 
Naczelny Redaktor 


Filmu Francuskiego" 


Mylene Demongeot i... 
— paryski fotoreporter Henri 


Coste wzięli w 
dniach ślub, ale już w pinć 
dni po tym fakcie Mylene 
znalazia nowego męża (oczy- 
wiście tylko w filmie). jest 
nim francuski aktor Maurice 
Ronet w reżyserowanym przez 
Maurice Cazeneuve najnow- 
szym filmie Mylćny „Un si- 
lence de mort* (Cisza śmier- 
ci). W tym bardzo łzawo za- 
powiadającym się melodrama- 
cie Mylene Demongeot gra 
rolę modelki, którą notabene 
była w początkach swej ka- 


riery. 
© 


Sex-bomba Anita Ekberg 
nakręca obecnie w Londynie 
zdjęcia do  reżyserowanego 
przez John Gilinga filmu 
„The Mam Inside* (Człowiek 
wewnątrz). podczas gdy jej 
mąż Anthony Steel jest w 
Hiszpanii wzorowym malżon- 
kiem filmowym znanej taa- 
cerki Ludmihy Tcheriny w 
filmie reż. Michaela Powella 
pt. „Luna de miel* (Miodowy 


miesiąc). 
© 


Popularna Martine Carol i 
znany francuski reżyser Chri- 
stian Jaque rozwodzą się. Po- 
wód — zbyt rzadko się wi- 


duią 
e 


jean Pierre Aumont i jeg 
żona Marisa Pavan grają roie 
ojca i córki w nakręcanymi 
w Hiszpanii „John Paul Ja- 
Nes”. w którym — jak już bi 
salismy — Bette Davis wysi* 
pi w roli królowej Wiktorii 


ostatnich 


z 
Tegoroczny, międzynarodowy festiwal filmowy w Edynburgu odbędzie się 

w dniach od 24 sierpnia do 14 września. Na okres trwania festiwalu zapowiedziane 
wiele interesujących imprez. M. in. od 7 do 14 września odbędzie się „Tydzień 
oraz cykl dyskusji na temat „Filmy jutra”, 

6.3 zorganizowana zostanie ciekawie zapowiadająca się impreza zatytuło- 


PREZ AEJEZ 


synowie 


David Ladd — syn Alana 
Ladda, o którego debiucie 
w filmie „Proud Rebel" 
Dumny buntownik) pisa- 
liśmy w 10 numerze nasze- 
go tygodnika — tak do- 
brze wywiązał się z tej 
roli, iż otrzymał propozy- 
cję zagrania w następnym 
filmie wytwórni „20th Cen- 
tury Fox” pt. „Rully' Round 
the Flag, Boys” (Chłopcy, 
zbiórka pod _ sztandarem) 


Aktorem jest również syn 
(dorosły już) Leslie Ho- 


DYNBUR! 


GU 


dniach 


warda. Ronald grdt ostat- 
nio w hollywoodzkim fil- 
mie „No Trees In The 
Street” (Nie ma drzew na 
ulicy), a obecnie odtwarza 
postać Sherlocka Holmesa u 
serii audycji telewizyjnych 


8-letni Teddy Rooney — 
sun Mickey Rooney'a — 
gra obecnie 'w filmie „An- 
dy Hardy Comes Home" 
(Andy Hardy wraca do 
domu) rolę filmowego syna 
swego autentycznego ojca 


Vittorio De Sica po raz piąty gra główną rolę w filmie pt. 


„Chleb, miłość i... — tym razem — 


Andaluzja”. Jego partner- 


kami są Hiszpanka Carmen Sevilla i Meksykanka Columba 


Dominquez (na zdjęciu). 


Lea Padovani i Gino Cervi nakręcają obecnie sceny do filmu 


„Maja naga”, 


w którym — jak już pisaliśmy — główne role 


grają Ava Gardner i Anthony Franciosa. 


Sophia Loren i Anthony Quinn, którzy ostatnio grali razem 
w „Czarnej Orchidei* znów spotkają się przed kamerą w fil- 


mie pt 


„Blaze in the Sun” (..Płomień w słońcu”). Akcja tego 


filmu rozgrywa się podczas wojny w. Indochinach, 


Ulla Jacobsson i O. W. Fischer odtworzą główne role W ża- 
chodnioniemieckim filmie „Helden* (.Bohaterzy"), który zo- 
stanie zrealizowany według sztuki G. B. Shawa. 


Maria Schell i Curd Jlrgens będą bohaterami nowego fitmu 


reż. Helmuta Kautnera pt 


„Schinderhannes*, według sztuki 


Carla Zuckmayera pod tym samym tytułem. 


| Telefonogr 


am z B 


sad 


Z okazji 500 numeru przesyłamy Wam jak najgo- 
rętsze pozdrowienia, życząc Wam serdecznie wszel- 


| kich sukcesów w drodze do numeru tysiącznego. 


„NIN” — „NEDELNE INFORMATIVNE NOVINE” 


PACZAR 


SONIA 
ZIEMANN 
a 
GERMAINE 
DAMAR 


które grały ostatnio z di 


m 
powodzeniem we francuski 
filmie „Tabarin”, spotkały się 


znów przed kamerą w egzotycz- 
nej komedii muzycznej „Sere- 
nade au Texas” (Serenada w 
Teksasie) realizowanej obecnie 
przez reż. Richarda Pottier w 
atelier w [Paryżu i w plenerach 
na Riwierze francuskiej. Part- 
nerem obu gwiazdek jest popu- 
larny śpiewak hiszpańskich i 
francuskich teatrów operetko- 
wych — Luis Mariano. W roli 
charakterystycznej występuje w 
tym filmie Bourvil. 


Luis Mariano ma używanie. To tańczy z Sonią Ziemann (u góry — po lewej), 


POWODZENIE » PIERWSZEJ MIŁOŚCI« 


Nowela Turgieniewa pt. „Pierwsza 
miłość” zainteresowała ostatnio produ- 
centów trzech krajów. 

Raol Levy oznajmił, iż ma zamiar 
zrealizować francuską wersję tej no- 
weli w reżyserii Claude Autant-Lara 
i rozpoczął już pertraktacje z Audrey 
Hepburn w sprawie objęcia przez nią 
głównej roli kobiecej. 


Włoski 
zamiar 
nej. 


Z prywatnego życia gwiazd 


Frank Sinatra 


— widoczny na zdjęciu z le- 
wej, dył iniejatorem zorgani- 
zowania ogromnego balu na 
cele dobroczynne, który odb;! 
się w Monte Carlo po uroczy 
stej premierze najnowszego 
Jego filmu „Kings go Forth" 
(Xrólowie idą pierwsi). 

Jak widać na zdjęciu — wie 
czór urozmaicony był atrak 
eyjnymi występami. Sławny 
pleśniarz wykonał 18 najnow 
szych przebojów. Konferan- 
sjerkę prowadził Cura Jii-- 
gens. Zjawił się on w tow: 
rzystwie swej ostatniej syr- 
patii, pięknej francuskiej mo- 
delki Simone Bucheron. 


Ą 


reżyser 


„Pierwszą miłości: 
się wreszcie amerykańska 


Gianni _ Franciolini 
podał do wiadomości, że ma również 
sfilmować 
z Eleonorą Rossi-Drago w roli głów- 


tę samą nowelę 


zainteresotaia 


niezależna 


wytwórnia Hecht-Hill-Lancaster Co. 


- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, Centralne Archiwum Fllmowe, Wojskowa Agencja Fo- 
tograficzna, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: A. Rank 
(Anglia), „Cinerevue" (Belgia). „Unitrance", „Franco-London 
Film*, „Cinemonde* (Francja), „Luxfilm* (Włochy), „United 
Press«, „Metro Goldwyn Mayer" (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłodrukowg RSW „Prasa 
szawa, Marszałkowska 3,5. Nakład 150.06 egz. 
Numer oddano do druku 14 lipca 1958. 


War- 


Zam. 1248. A-19. 


TYGODNIK 


—<o<oSSwSCSCSCSCSCSCCCŚ<vv nnn 


to znów z Germaine Damar (z prawej) 


LANA TURNER 
KIRK DOUGLAS 
i LAURENCE 
OLIVIER 


przed kamerą 


wytwórni 
„UNIVERSAL” 


w studio hollywoodzkiej 
Wytwórni „Universal* rozpo- 
<zęto po 6-miesięcznej prze 

wie nakręcanie zdjęć do filmu 
„lmitation of Life* (Imitacja 
życia), w którym główną roię — - 
xrać będzie amerykańska ak- 
torka Lana Turner. Następ- 
nym filmem tej wytwórni bę- 
dzie „Viva gringo" (Niech ży: 

je żóltodziób) z Kirk Dougła- 
sem i Rock Hudsonem w ro- 
Iach głównych. Trzecim — no- 
historyczny super-gigant 
partacus*. w którym głów- 

ne role obejmą Kirk Douglas, 
Charles Laughton i Laurence 
Olivier. 


glas 


Kirk Dow: 


* 


Laurence Olivier. Kirk Dou- 
glas, Burt Lancaster i Eva La 
Gallienne grać będą poza tym 
w filmie pt. „The Devil*Dis 
cipie* (Uczeń diabła) produx- 
cji niezależnej wytwórni Lan- 
caster Co. 


(Laurence Olivier 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki 
Aleksander Jackiewicz (red. naczelny), Mirosław Kluźniak (sekr. 
redakcji), Tadeusz Kowalski (red, graficzny), Bolesław Michałek 
KEDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat telefon 685-83. 
ADMINISTRACJA: telefon 826-721 WYDAWCA: FAW. Prenume- 
rata roczna 130 zł, półroczna 63 zł. Prenumerata zagraniczna: 
rocznie 182 zł, półrocznie 31 zł. Zamówienia i wpłaty na pre- 
numeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe | li- 
stonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za który 
przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- 
meratę w Centrali Kolporiażu Prasy i Wydawnictw „Ruch« 
Warszawa, ul. Srebrna IZ konto PKO 1-6-100020. Prenumerata za- 
graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 48, tel. $64-81, 
konto PKO 1-8-10002:, Warszawa. 


Lana Turner 


23 


Z okazji 22 Lipca ży- 
czymy Wam dużo 
szczęścia i radości w 
życiu osobistym, co ak- 
centujemy fotosem._ z 
włoskiego filmu „Gli 
sbandałi*  (Zbłąkani) 


